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Kanclerz Hitler w
Trzecia rocznica przyłączenia Austrii do Niemiec — „Zwycięstwo Rzeszy jest dla 
każdego Niemca sprawą oczywistą" — Min. dr Goebbels przemawiał w Wiedniu

Linz, 14 marca. — W  dniu, w którym 
'Austria została wcielona do Rzeszy 
Niemieckiej, obchodzonym uroczyście 
na terenie Niemiec, w szczególności zaś 
w Marchii wschodniej, Kanclerz H it­
ler wygłosił mowę w Linzu, mieście, w 
którym spędził swą młodość. Przy tej 
okazji przypomniał on historyczne wy­
darzenia, które sta ły  się ważną datą w 
powstaniu Rzeszy Wielkoniemieekiej, 
przy czym wyraził swą radość, iż Niem­
cy mogą obecnie z dumą spoglądać na 
swą przeszłość i na  ten odcinek czasu, 
w którym, dzisiejsza Marchia wschod­
nia ma możność brania udziału w postę­
pie wielkoniemieckim. Następnie Kanc­
lerz 'H itler — któremu ustawicznie 
przerywały spontaniczne manifestacje 
mieszkańców jego ojczyzny — prze­
szedł na tem aty polityczne oraz sytua­
cję wojenną, podnosząc, że zwycięstwo

niony, bowiem poza nim  stoją zdecydo­
wanie p a rtia  narodowo-socjalistycżna, 
będąca motorem politycznej woli zwy­
cięstwa, oraz silna i  waleczna niemiec­
ka siła zbrojna, które doprowadzą o* 
becną walkę do zwycięskiego zakończe­
nia.

* „Jeszcze przed przeszło rokiem — mó­
wił Kanclerz H itler — Churchill nie 
orientował się dostatecznie co do stało­
ści poglądów rodaków mojej ojczyzny. 
Zapewniałem go jednak wówczas, źe 
prawdopodobnie nadejdzie chwila, iż 
będzie mógł o tym  przekonać się w spo­
sób oczywisty. W  międzyczasie nade­
szła ta  chwila. Anglia została pouczo­
na, a ja  bynajm niej nie odniosłem wra­
żenia, aby niezłomnośó brytyjskich bry­
gad miała być silniejsza niż niezlom- 
ność batalionów, pochodzących z M ar­
chii Wschodniej na polacn Norwegii 
i FrancjiL“

Nie zdarzyło się nigdy w historii, 
aby w ciągu trzech la t stworzyć to, co 
w Niemczech uczyniono i co okazało się 
cennym w obecnej walce z rozpadają­
cym się światem złota i kapitalizmu. 
Olbrzymia praca i wysiłki na wszyst­
kich odcinkach życia ulegać będą dal­
szemu i stałemu rozrostowi, a rozmach 
niemieckiej gospodarki oraz rozszerze­
nie wszelkich dziedzin przemyśla i 
przyrost potencjału produkcyjnego, to 
czynniki, które pozwalają spoglądać 
na świetną przyszłość tworzącego się % 
wzorowego państw a socjalistycznego. 
Kanclerz H itler zakończył swą mowę 
podkreślając swe zaufanie do narodu, 
oraz zaznaczając, źe nie zna on klas 
i stanów, lecz jeden jedyny socjalizm 
cz^nu, będący drogowskazem na przy-

•  •  •

Wiedeń, 14 marca. — W tym samym 
«Zanie, kiedy Kanclerz H itler wygłą- 
8%al mowę w Linzu, przemawiał mmi; 
ster Rzeszy d r  Goebbels na manifesta- 
t j i  w W iedniu g raeji roemicy wdał*- 

A w trli do Rdeezy Wielkoaiemwcr 
W uroczystości tej wzięły odfW  

Maprzcliczone rzowo mieszkańców 
"M diii W sdm dniej, do których tp prze 
mówienie było skierowane. Omówił on 
*  swym przemówieniu mpczenie dnia.

nieprzyjacielskich światów, w której 
socjalizm młodych narodów pokona 
stary  i zmurszały świat. W  tej klaso­
wej walce narodów biednych i bqgatyob 
Anglia już przegrała stawkę. Specjal­
nie podkreślił dr Goebbels nieprzepartą 
i zawziętą wolę mieszkańców Marchii 
Wschodniej, którzy w tej walce, wyma­
gającej od każdego Niemca wielkich 
wysiłków, wykazali ofiarność i goto­
wość do ofiar w bardzo wysokiej mie­
rze i których zaufanie do kierownika

losów Rzeszy Wielkoniemieckiej jes t 
niewzruszzone i bezprzykładne.

„Węzły, które przed trzema laty  złą­
czyły Rzeszę z Marchią Wschodnią, w 
radosnym szczęściu przyczyniły się do 
wykucia w obecnej wojnie łańcucha ze 
stali i żelaza, który nie ulegnie nigdy 
rozerwaniu. Marchia Wschodnia^ wyka­
zała w tej wojnie wielką ofiarność,,oka­
zując zarazem światu, źe zjednoczenie 
z Rzeszą było wydarzeniem dobrowol­
nym i zupełnie naturalnym .“

Senator Taft grozi inflacją w USA

nosci
datków zbrojeniowych łącznie z ustawą, 
lombardową. Taft na poparcie swoich o  
bsw przytoczy! plany urzędu skarbu Sta­
nów Zjednoczonych, przewidujące — jak 
stwierdził mówca — rozpisanie pożyczki' 
związkowej w wysokości jednego miliar­
da dolarów miesięcznie przez okres 15 mie­
sięcy. Ulokowanie tak  olbrzymiej pożycz­
ki na rynku wewnętrznym uważa senator 
Taft za wykluczone, Uważa on, że z źródeł 
prywatnych da się wyciągnąć t aj wyżej 8  
miliardy dolarów, natomiast reszto, t  j. 12 
miliardów dolarów musiałyby oddać ban­
ki. W ten sposób jednak wywołałoby się 
inflacje, o ile n 's przedsięweźmie się za­
rządzeń regfementaeyjnych we wszyst­
kich dziedzinach gospodarczych. Jeżeli 
przystąpi się do takich zarządzeń, to wów-

„Monstrualne"'wydatki zbrojeniowe — Towary pierwszej potrzeby 
bogatych Stanach Zjednoczonych reglamentowane? — „Są ludzie w Waszyng- 

• tonie, którzy dążą do autorytatywnej formy rządów"
N p w  .Jjpfc». U  marca. — Północiio-

dśircżych i republika/ski senator Robert 
X. T aft w odczycie publicznym, wygłoszo^ 
nym we środę stwierdził, że niebezpieczeń­
stwo inflacji stało się aktualnym w Sta­
nach Zjednoczonych z powodu koniecz- 

finansowania monstrualnych wy-

nieje w. Waszyngtonie wielu ludzi — do- 
: dat. z ironią senator Taft — którzy pragną 
takiej formy rządni 

Również rzeczoznawca, finansowy w 
ministerstwie rolnictwa Donald Montgo­
mery podkreślił w pewnym odczycie, żo 
Stany Zjednoczone stoją przed alternaty­
wą albo znacznego wzmożenia produkcji, 
albo wprowadzenia racjonalizacji artyku­
łów codziennej potrzeby. Montgomery 
zwrócił przytem uwagę, że w systemie 
wolnej gospodarki na kształtowanie cen 
wpływa stosunek między podażą i popy­
tem, a  w miarę zmniejszania się zapasów, 
ceny środków żywności ujaw niają skłon­
ność do szybkiego wznoszenia się w górę. 
0  ile jednak poczynają wzrastać ceny 
hurtowe, wówczas jest już zapóźno my­
śleć o zahamowania cen detalicznych. Wo­
bec tego o ile nie da się przejść według 
wzoru państw autorytatywnych do rsejo- 
nizaeji artykułów pierwszej potrzeby, na­
leży B# czas pomyśleń ó wzmożeniu pro­
dukcji I wprowadzenia kontroli cen.

Markowicz: „Zrozumienie dla współpracy 
—  polityczną dewizą Jugosławii”

Wywiad naaadaMega di lennika 
eprzw azgraalcTayek — CÜ#

Bukareszt, 14 mar«*. — Dzłenuik 
mActiunea" ogłasza wywiad swego bel­
gradzkiego przedatawicbła z jugosło­
wiańskim ministrem spraw zagranicz­
nych Cincar Markowiczem, w caaaie 
kłótego minister podkreśli! m. im, *e 
najwakniejsaym oelem zsgranicaio-pp- 
li tycznej działalności Jugosławii wat 
zachowanie pokoju i wzmocnienie oez- 
pieczeóatwa kraju. Jugosławie pragnie 
w pierwezym rzędzie umocnienia sto­
sunków we awymi aga lada ml. Naczel­
nym haałem politycznym jeet porozu­
mienie i współpraca, współpraca ze 
wazyelkimi mocaratwami. mająca na 
celu maoezczędzenie nowego rozszerzę; 
nia wojny w południowo-wschodniej 
Europe, a nadto wzmocnienie wspób 
pracy gospodarczej, eięAo dotkniętej 
obecną wojna. Pod znakienfpozetywnej 
współpracy Europa będzie mogła stwo­
rzyć podwaliny nowego porządku. Te­
go rodzaju pokojowa pełł tyka Jugoeł* 
w ii odpowiada w pidai jej intaraemn ty-

® JfiiJfMwsOWriwtfjHMwwegs - ^ReMe#wa#̂ R
eaneaeeażnln e #  wafny

eiowym i uczuciom narodu. Idea trwa. 
lej i pokojowej współpracy pomiędzy 
wszystkimi narodami Brd&anów o m  
obszaru neddunajskiego, jeet głęboko 
zżkorzeuicna w duszy ludu jugeełó- 
wiaóakłegoi.

PUZEOBTAWICIEL BW EAIHI 
W JA PONII 

NezpeezęNe i skewed ar sprawia jeped

T#M«, 14 marem. — PrzedataVW el 
bułgarskiego miuieterutwa goapodar- 
etwa p rrjiw l drniś do Saimoooaeh, uda- 
jga ä k  w dalazą droga do Tokio, gd^a  
m ają ałę rozpocząć rokowania w spra­
wie zawarma japodak» bułgarskiego 
układu WOdiowego. Oświadczył on wo^ 
kac przedstawicieli prasy, ke po przy: 
stapiepiu Bułgkrii do P aktu  Trasem ua- 
le#y się liezyd z zawiaaanism śśM psk  
stoaualsówmiiadzy B odalT oktew  '

Bwdżały wo|*nne
K raków , w marcu.
P raw idłow a gospodarka państwowa 

ni© różni się właściwie niczym  od gospo- 
dark i każdego pryw atnego człowieka. 
Tak jak  urzędnik, rolnik czy robotnik nie 
może wydawać więcej n iż zarabia, i  nici 
może zaciągać lekkom yślnie długów, 
gdyż grozi m u to wcześniej czy później 
załam aniem  kariery , ałbc sprzedaniem  
całego gospodarstwa na  licytacji, podob- 
nie i państwo m usi gospodarować z ołów­
kiem  w ręce i w pierwszym  rzędzie prze­
strzegać ścisłej równości między docho­
dam i i  wydatkam i.

Oprócz zasadniczych podobieństw m ię­
dzy gospodarką państw a i  zwyczajnego 
obyw atela istnieje jednak szereg różnic, 
wypływ ających z tego, że państwo zmn-
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p ń ^ ą t ń ą  ńlgdyby sobie nie mogła póż- 
woliÓ. Takim i w ydatkam i są n a  przykład 
wielkie inwestycję, k tóre w danej chwi­
li powodują wydatki, ale które po k ilku 
lub kilkudziesięciu la tach  gw aran tu ją  
uzyskanie olbrzymich dochodów. P ań ­
stwo a  zwłaszcza państwo nowoczesne ni­
gdy n ie w aha się przed ryzykiem  takich 
wydatków, jeżeli inwestycje te  są  racjo­
nalne i gw aran tu ją  przyszłym  pokole­
niom korzystanie z p racy  i  kapitałów  
włożonych obecnie. T akim i inwestycjam i 
je st budowa dróg, zalesianie gruntów, 
komasacja, zapory wodne ltd. D ruga róż­
nica, ja k a  zachodzi między gospodarką 
państwową a  gospodarstwem pryw atne­
go człowieka je s t ta , że państwo nie m a 
żadnego celu ani potrzeby odkładania 
oszczędności, eo znowu u  każdego obywa­
tela uchodzi za symbol zapobiegliwości i 
dobrej gospodarki Państw o n ie  potrze­
buje oszczędzać, czyli ja k  się to mówi w 
języku fachowym, kapitalizować. N ajlep­
szym i oszczędnościami państw a są dobre 
i  rozsądne inwestycje, zapew niające n- 
zyekanie w przyszłości realnych korzyści 
przez obywateli.

Te pokrótce nakreślone zasady stano­
w ią podstawy, na  jak ich  państwo układa 
corocznie p lan  swojej gospodarki finan­
sowej i  skarbowej ,oraz zestawienie ra ­
chunkowe wpływów skarbowych i w y­
datków  zwane budżetem. W ^okresie wo­
jennym  budżet doznaje niesłychanego ob 
ciążenia. Prowadzenie wojny je s t prze­
cież związane z  tak  olbrzym im i i t a i  ró­
żnorodnym i w ydatkam i, że finansowanie 
w ojny należy*nie ty lko  dzisiaj, ale zaw­
sze w całej dotychczasowej historii św is­
ta  do najtrudniejszych- zadań s taw ia ją ­
cych niejedno państwo przed większymi 
przeszkodami, n iż  s trategiczne przepro­
wadzenie operacyj wojennych. Dlatego 
budżety wojenne stanow ią zupełnie od* 
rębny dział budżetowania państwowego. 
Skąd i jak  wziąć pieniędzy na wojnę? — 
ot© zagadnienie, które wyrosłp dziś przed 
wszystkimi państw am i, prowadzącym i 
woja* beapośredńło lob  przygotowują* 
eym i a#* mm wmalklo awantualmodcL

Pod tym względom modom (Malejmy 
świmt półMoHó ąm dwm obouy. Świat ap- 
sWMyąmy i świat kapItmWycmmy.NIe* 
zmlmmd# tomka uwagi na temat Hmamam. 
wmWm wogmy pium Niem cy nmkredHł o k  
dmumawtamahdotor skarbu  Bmamy w jo.



dnym  z czasopism fachowych, w którym  I W  przeeiwwstawieniu do tego państw arn7waio An    , , . ,     _ , irozważa on możliwości finansowego wy 
fiiłku Niemiec i sposobów pokryw ania 
wydatków wojennych. Tok m yśli tego 
wybitnego fachowca niemieckiego jest 
następujący: w ydatki wojenne można po­
krywać w sposób trojaki, albo przez kon­
sumowanie zgromadzonych w okresie 
przedwojennym  zapasów państwowych i 
przyciąganie do skarbu państw a zapasów

kapitalistyczne prowadzą gospodarkę wo 
jenną na  zasadach zupełnie różnych. Ta 
różnica w ypływ a w pierw szym  rzędzie z 
tego, że państw a te dysponują olbrzymie- 
zni rezerw am i kapitałow ym i, znajdujący­
mi się zarówno w rękach państw a, ja k  i 
osób i przedsiębiorstw  pryw atnych, a  głó­
wny nacisk położony je st n a  w artość 
tych kapitałów , obliczonych według ce- 

nagrom adzonych przez przedsiębiorstw a[ ny złota. Państw o n a  pokrycie wydatków 
i osoby pryw atne w formie pożyczek w e -: czerpie więc z zapasów, posiadających 
w nętrznych lub świadczeń finansowych I przecież swoje granice, gdyż raz  wyda- 
i rzeczowych ze strony obywateli, a l b o  ne złoto, zwłaszcza za granicę n ie  powra- 
przez podatki, albo wreszcie przez infla- ca już więcej do skarbu państw a. Z po- 
cję, czyli nieograniczone drukowanie datków pokryw ą n. p. A nglia  w ydatki
banknotów. Jak ą  drogę w ybrały  Niem­
cy f W pierwszym  rzędzie stw ierdza au ­
tor, te  in flac ja  została zgóry wykluczo­
na, jako metoda pokryw ania wydatków 
wojennych. A utor w ykazuje na  podsta­
wie sprawozdań B anku Rzeszy, źe Obieg 
banknotów od chw ili rozpoczęcia wojny 
n ie powiększył się wiele więcej, jak  o 2  

m iliardy  m arek w porównaniu z s ierp ­
niem 1939 r. i wynosi obecnie nieco wię­
cej niż 16 m iliardów marek. To powię­
kszanie em isji m a jednak swoje uzasad­
nienie gospodarcze w zwiększonym te ry ­
torium  Rzeszy i  w spotęgowaniu obrotów 
handlu  i przem ysłu wewnętrznego, znaj­
duje więc zupełne usprawiedliw ienie w 
życiowych potrzebach k ra ju  .Na pytanie  
w jak i sposób pokrywane są w ydatki wo­
jenne, au to r daje prostą i lakoniczną od­
powiedź: podatkam i, w pływ ającym i do 
skarbu państw a. Państw o nie je st zmu­
szone uciekać się do nadszarpyw ania 
substancyj m ajątków , an i w łasnych, ani 
obywateli ,ani też n ie korzysta w w ydat­
niejszej mierze ze zgromadzonych przed 
w ojną zapasów złota. P relim inarz  bud­
żetu n a  rok  1941/2 przew iduje wpływ o- 
koło 34 m iliardów  marek. Do tego doli­
czyć należy k ilka  m iliardów  m arek  wpły­
wów ze specjalnych świadczeń wojen­
nych związków satnorządowych. Docho­
dy skarbowe Rzeszy ocenia au to r na  
przyszły rok  budżetowy łącznie na  oko­
ło 40 m iliardów  m arek. Sum a ta  je st zu- 

. pełnie w ystarczająca na  pokrycie wydat-
• ków wojennych, zwłaszcza jeżeli weźmie 
' się pod uwagę, że w  państw ie soejalisty- 
;; cznym n ie  istn ie ją  t. zw. konta zam knięte

czyli jak  się to u nas popularn ie mówi 
„pończochy“, do których egoistyczne jed- 

: n ostki grom adzą na  czarną godzinę pie-
• niądze, złoto i  inne walory, wycofując je  

z obiegu publicznego. Pieniądz w pań­
stwie nowoczesnym nie je st w artością 
sam ą d la siebie, ale  je st środkiem  u ła­
tw iającym  wym ianę, a  zadaniem  jego 
je st nieustanne krążenie. Każdy11 obywa­
tel m a zapewnioną pełnię u trzym ania  i 
zaopatrzenia w odzież, reszta  zaś jego do­
chodów odpływ a do insty tucy j kredyto­
wych, k tóre przelew ają swoje podwyżki 
do skarbu  państw a. Państw o ze swej 
strony  n ie trzym a tych  pieniędzy w ka­
sie, ale  puszcza je  dalej w obieg pomię­
dzy Obywateli, p łacąc im  za oddawane 
usług i i  w ten  sposób krążenie pieniądza 
odbywa śię w sposób szybki i  owocny.

wojenne nie więcej jak  w 40 proc., ja k  o- 
świadczył m iarodajny  znawca te j dzie­
dziny, am erykańsk i sek reta rz  skarbu  
M orgenthau, na  posiedzeniu Kongresu 
w W aszyngtonie. Poza tym  należy u- 
wzgiędnić zwiększające się tem po wy­
datków, W ciągu g rudn ia  1940 r. tygod­
niowe w ydatk i A nglii w ynosiły  90,13 m i­
lionów funtów , co oznacza olbrzymi 
w zrost w  porów naniu z listopadem , kie­
dy to w ydatk i te wynosiły 72,3 milionów 
funtów  tygodniowo. Jeżeli się weźmie 
pod uwagę, t e  w ciągu 9 miesięcy wojny 
od kw ietn ia  do g rudn ia  1940 r. A nglia 
w ydała 2*15 m iliardów  funtów  szterlin- 
gów, to należy równocześnie przyjąć, że 
je st to sum a, k tó ra  bezpowrotnie w ypły­
nęła  ze skarbca  bry ty jsk iego  i  więcej do 
niego n ie pow róci

K apita listyczne finansow anie wojny 
oparte je st więc zasadniczo n a  deficycie, 
czyli na  przewadze wydatków nad  docho­
d a m i S tw ierdził to otw arcie prezydent 
Roosevelt, oświadczając n a  K ongresie, 
że budżet Stanów  Zjednoczonych na  rok 
1941/2 przew iduje 9,210 milionów dolarów 
deficytu, przy  czym w ydatk i zbrojenio­
we obejm ują 62 proc. ogółu wydatków. W 
te j sy tuac ji niczego n ie zm ienia fa k t zna­
cznego podwyższenia podatków dochodo­
wych i  od kapitałów  akcyjnych w ielkich 
przedsiębiorstw , gdyż deficyt pozostanie 
zawsze deficytem  ciążącym  n a  państw ie 
i grożącym  w przyszłości poważnym i za­
burzeniam i ekonomicznymi. Dodać jesz­
cze do tego należy system atyczne zm niej­
szanie wydatków państwowych n a  po­
trzeby  nie zw iązane z potrzebam i n ą |p ry  
wojsköwej. T ak  A n g lią ,'ja k  i'"Am eryka 
zm niejszyły w ydatk i n a  adm inistrację, 
szkolnictwo, zdrowie publiczne itd, o 15 
proc. Wszystkie- te  zarządzenia nie mo­
gą się odbić korzystnie ń a  całokształcie 
życia gospodarczego, to też w ojna d la  u- 
s tro ju  kapitalistycznego je s t praw dziw ą 
katastrofą.

W  dn iu  1 kw ietn ia praw ie wszystkie 
państw a na  świeeie o trzym ają  od swoich 
c ia ł ustawodawczych zatwierdzone bud­
żety państwowe. W roku  bieżącym cy fry  
te  w yrażać się będą we w szystkich pań­
stw ach prowadzących wojnę w  m iliardo­
wych sumach. Z jednej strony  jednak bę­
dą to  sum y sym bolizujące wysiłek pracy, 
z d rug ie j zaś strony  w artość nagrom a­
dzonych zapasów. Czas szybko płynący 
zadecyduje ,k tóre  z tych  w artości posia­
d a ją  isto tne i praw dziw e znaczenie.

Knowanie Edena
W s # m  W yły fd d *  mm* g ra d # *  SyM ł

14 marca. — W edług infor-
maeyj rzymskiej agencji „Radio Mon- 
d a n k o n c e n tr a c ja  wojak brytyjskich 
nad granicą Syrii i L ibanonu trw a w 
dalszym ciągu. Eden miał skłonić gene­
rała  WawelTa w K airo do wycofania 
części swoich wojsk z Cyrenaiki i  przy­
łączenia ich do korpusu ekspedycyjne­
go. Poza tym  W awell ma podjąć próbę 
obsadzenia Syrii, zaś T urc ja  zrazygno-

w ała ze swego negatywnego stanowis- 
ka wobeo tego projektu. P lany  Edena 
przewidują ponadto szereg dalszych 
śndśłych przedsięwzięć. I  ta k  Eden Ü- 
czy się z (możliwością, że Arabowie zgo­
dzą się bez oporu na połączenie Syrii, 
Palestyny i  T ransjordanii w-jedno wiel­
kie państwo arabskie pod władz* osła- 
wionego emira Abdułlaha jako króla, 
podczas gdy K airo  miałoby otrzymać 
odszkodowanie w formie odstąpienia 
pasma pustyni palestyńskiej na rzecz 
egipskiego kom isariatu rządowego.

Amerykańska ustawa nie zmieniła sytuacji
„N leikyl p s r l s in ję r s *  m iw s egMmeyjma V sm sn  BarBetła

Berlin: 14 m arca. — Znamy dzienni­
karz I poBtyk V em on B a rtle tt wyglo- 

p ra ta  ram o angielskie o d a y t ,  w  któ- 
rym  m iłował odmalować swoim bry­
tyjskim  slnchaceom trudności eytkaeji 
w dziedzinie politycznej i  strategicznej 
i w którym  zaznaczył on. bez opódek , 
te  n ie  zamierza wyjdaszaó zbyt „rados­
nych* wiadomości. W szyscy powinni 
sobie zdaś sprawę, te  obecna wiosna 
nie przyniesie nic wesołego.

Venm n B artle tt rozpoczął od oma­
w iania ustaw y lombardowej i  ostrzega 

i przed przywiązywaniem zbyt wielkich 
i nadziei do te j ustawy, wiadomość o 
I przyjęciu tego przedłożenia była nie­

w ątpliw ie d la  Ansdil najlepszą wiado­
mością od tygodnia, wiadomo jednak, 
te  nie wiele będzie ona mogła zmienić 
w istotnym  stanie rzeczy.

W  dalszym  ciągu B artle tt przeszedł 
do omówienia sytuacji na Morzu Śród- 
ziemnym. T u ta j napotyka się mą drąż- 
liwe problemy, ponieważ wskutek wza­
jemnie sprzecznych interesów, jakie 
trzeba uwzględniać u różnych stron na 
Bałkanach, A nglia może się w  każdym 
wypadku narazić n a  zadrażnienie jed­
nej ze stron, bez względu n a  to  ja k  po­
stąpi. W yłącznym celem kam panii an­
gielskiej w A fryce jes t ochrona K anału 
Bueskiego, te j a r te rii dyniowej Dupę-

Silna eskadra zbombardowała Liverpool
Berlin, 14 marca. — Naczelna Komenda Armii Niemieckiej komunikowała 

w dniu 13 marca: — „K ilkaset niemieckich samolotów bojowych zaatakowało 
w ciągu księżycowej i niezwykle jasnej nocy w masowych nalotach urządze­
nia portowe w Liverpoolu i Birkenhead z bardzo poważnym skutkiem. Znisz­
czeniu względnie poważnemu uszkodzeniu uległy urządzenia portowe, maga­
zyny żywnościowe oraz zakłady przemysłowe leżące na  terenie portu. N a s i ­
ka statkach wybuchły pożary. Dalsze nocne ataki powietrzne znacznych sił 
lotniczych cięższych fcategoryj skierowane były na obiekty wojskowe i u r a ­
dzenia "przemysłowe na terenie Szkocji i Anglii południowej. Samoloty wy­
wiadowcze osiągnęły w toku ataków na transporty  konwojowane w pobliża 
wschodniego wybrzeża angielskiego kilka celnych trafień  w trzy wielkie stat­
ki handlowe, przy czym zatopiły jeden statek pojemności 1.000 brt. w rejonie 
morskim Great Yarmouth. Lekkie samoloty bojowe zniszczyły w ciągu 'dnja 
hangary i schrony na jednym  z lotnisk w Anglii południowej. W wypadzie 
w kierunku angielskiego wybrzeża południowo-wschodniego niemiecki scigąez 
spowodował zatopienie brytyjskiego kontrtorpedowca. W  rejonie Morza Śród­
ziemnego dokonywały niemieckie samoloty bojowe łącznie z eskadrami wło­
skiego lotnictwa zbrojne loty wywiadowcze nad wyspą M altą. Niemieckie lot­
nictwo na terenie A fryk i Północcnej obrzuciło skutecznie bombami brytyj­
skie kolumny samochodowe i  parki samochodowe ostrzeliwująe je równocze­
śnie z  karabinów maszynowych. W ciągu ostatniej nocy nieprzyjaciel obrzu­
cił bombami miejscowości w rejonie nadbrzeżnym Niemiec północnych, oraz 
zrzucił większą ilość bomb zapalających i kraszących n a  stolicę Rzeszy. 
W śród dzielnic mieszkaniowych uległa uszkodzeniu pewna liczba budynków, 
w czym również kościoły i  szpitale. W  obiektach przemysłowych powstały je­
dynie nieznaczne uszkodzenia. Zanotowano szereg o fiar śmiertelnych oraz 
rannych wśród ludności cywilnej. Nocni myśliwcy i arty leria  przeciwlotnicza 
zestrzelili 10 z pośród atakujących samolotów. Ponadto nieprzyjaciel utracił 
w walkach powietrznych w ciągu dnia 3 samoloty. Zaginęło 6 samolotów nie- 
m ieckich." — —  - /

Odparło Anglików w dolinie Yojaoa
Rzym, 14 marca. — Włoski kom unikat wojenny z czw artku brzmi następu­

jąco:-— „N a froncie greckim nieprzyjaciel ponawiał a taki u  obydwu wylotów 
doliny Vojussa, został jednak odparty, ponosząc poważne stra ty . Nasze lotni­
ctwo bombardowało pewien ważny nieprzyjacielski punkt obronny marynar­
ki. Nasze i niemieckie samoloty zaatakow ały w toku nocnych wypadów obiek 
ty portowe w La V aletta na  Malcie. N a terenie A fryk i Północnej zaatakowały 
nasze samoloty bazy morskie i lotnicze. Oddziały niemieckiego korpusu lotni­
czego obrzuciły bombami oraz ostrzeliwały z karabinów maszynowych obozjr 
pod namiotami, oraz b ry ty jskie oddziały zmotoryzowane. N a terenie Afryki 
W schodniej nieprzyjaciel przeprowadzał naloty na kilka miejscowości w Ery­
trei, nie w yrządzając jednakże szkód.“

rium Brytyjskiego. Okazało się jednak 
już obecnie, że ta  „nieoceniona wstęga 
wodna“ może być skutecznie atakow a­
na nawet z włoskich baz powietrznych 
ns,.Sycylii,„przez samoloty niemieckie. 
Wgrtpsć kąmpanii gen., waw ella w Iii- 
bii doznałaby poważnego zmniejszenia, 
gdyby nieprzyjaciel miał obecnie moż­
ność zaatakowania K anału Sueskiego 
również od północy. Należy pozostawić 
angielskim słuchaczom swobodę w wy­
ciągnięciu właściwych wniosków z tych 
„mało pocieszających“ wywodów Ver­
non B artletta na tem at politycznej i 
strategicznej sytuacji Anglii.

Przemówienie 
Stefo de Oerqw o

I id*#*# nmlp#n * llre*#nl* 
#M FlmwlHI *«w#j Eur#pl#

Bruksela, 14 marca. — S ta f  de Gierq, 
przywódca ruchu narodowo-flamandz- 
kiego, wygłosił w üb. środę w Lova- 
nium przemówienie do flamandzkich 
korporacyj studenckich na tem at du­
chowego i ideowego podporządkowania 
Flandrii nowej Europie. Ośrodkiem 
obecnych wydarzeń nie są  bynajm niej 
akcje militarne, lecz o wiele ważniejsze 
kwestie światopoglądowe zrewolucjoni­
zowania Europy. W  chwili obecnej 
chodzi o przewartościowanie wszelkich 
dóbr. Rewolucja nie jest wyłączną sp ra­
w ą Niemiec i Włoch, lecz dotyczy ona 
w równej inierSe poszczególne narody. 
Po załamaniu się brytyjskiego impe­
rium, które w ciągu 200 la t było czyn­
nikiem waśnienia narodów europej­
skich, Europa będzie mogła odrodzić 
m* nowej duchowej jednoet-
ki. W  tej Europie muszą się znaleźć 
Flamandezyey w związku narodów ger­
mańskich, przekonani m yślą o opano- 
wanffii północno- i środkowo-europej- 
skiego obszaru życiowego. Vf  tej chwi­
li trudno przewidzieć, jak  się ułoży 
pnyedoćć  pod względem politycznym, 
gospodarczym i wojskowym. Kończąc 
zwe przemówienie, MW de C3erq zzwo- 
lał: „Posiadamy pełne zaufanie do wo­
dza narodu niemieckiego, do Adolfa 
H itleral"

MAO CAŁĄ WYSPĄ 
WARCZAŁY MOTORY 

P#*#żm# n u z lz i;  «kcjl #l«mlnldig# 
lotnie**# o#d Anglią 

Sztokholm, 14 marca. — Z czwartko- 
wych depezz porannych brytyizkiej 
służby Informacyjnej wynika, że w etą-
guśrody oraz wno«K%*zodynafK#Wk

tek nadleciały nad Anglie na znacznej 
wysokości niemieckie samoloty bojo­
we. Szum motorów słyszano niemal we 
wszystkich okolicach Anglii, a więc An­
glii: południowo - ząchodni,ej, śródkgtoi 
t,południow a..¾ ½ )  g  p ia s t Anglii gjg- 
nocno - zachodniej zostało zaatakowane 
przez niemieckie samoloty bojowe, 
przy czym atak przeciągnął się do wcze 
snych godzin porannych.

Bomby no mlodzlbą 
króla

Mieszkańcy pałacu bucklnghamskłege 
nie czują się pewnie .

Londyn, 14 m arca. — Podczas ostatnie­
go a ta k u  lotniczego n a  Londyn spadł sze­
reg  bomb w bezpośrednim  sąsiedztwie 
fasad  pałacu  buekingham skiego, który w 
czasie poprzednich ataków  bombowych 
□cierpiał w skutek eksplozji pocisŁÓW 
bombowych. T ym  razem  spadły trzy bom­
by n a  dziedziniec, aa  którym  zazwyczaj 
odbyw ała się p iękna i w podniosłym na- 
sfr<ju zm iana w arty , in n a  bomba spadła 
n a  tu d y n ek  odźwiernego, mieszczący 
w północnej tre śc i zam ka przy czym bu­
dynek ten uległ zupełnem u zburzenia, 
natom iast inae  budowle pałacu pozosta­
ły nietknięte. Odźwierny oraz jego rodzi­
n a  przebyw ali w chw ili a taku  w schro­
nach podziemnych. Pod gruzam i kamien­
nych pilastrów  zginął po lic jan t Przy- 
biegł on w ostatn iej chw ili aby się schro­
nić w pobliżu budynku odźwiernego, ale 
zajął się w yszukiwaniem  bomb zapalają­
cych. W tym  momencie upadła bomba 
cięższego kalibru .

N o ż y c w m  p r s e *  p r w w f

„Zwiedzający Targi Lipskie byli zdumieni d- 
lą niemieckiej gospodarki, która bierze wieje 
udział w sukcesach broni.*4 („New York Times i

„Nowy świat, który powstaje w dzisiejsi 
rewolucyjnej epoce, będzie nosił znamiona spo­
łecznej sprawiedliwości, która nie może Mistniec 
bez żywego udziału stanu chłopskiego.“ (Bułgar" 
skl minister gospodarki rolnej, Ksczefi)

„Japońskie pośrednictwo doprowadziło do do-

fców; Stany Zjednoczone obok Anglii posos« 
przed całym światem, odpowiedzialność 
śmierć setek tysięcy.“ („Vceoe . Belgrad#

KWkr*a& I* Tw d U*U" k g »
mniej nie sprawiała wrażenia targów wagT 
nycb, natorąiast hasło dla przyszłe*
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Nowy num er „Dziennika Rozporządzeń". 
U kazał sie N r 15 „Dziennika Rozporządzeń 
dla Generalnego Gubernatorstwa“, wydany 
w dnia 11 marca 1941 r. Numer ten zawiera 
rozporządzenie o przewozie drzewa, zarów­
no użytkowego, jak i opałowego drogami 
publicznymi i prywatnymi Generalnego 
Gubernatorstwa, w czasie którego kierow­
ca pojazdu winien mieć przy sobie świa­
dectwo pochodzenia przewożonego drzewa. 
Ponadto numer ten zawiera pierwsze po­
stanowienie wykonawcze do rozporządze­
nia z dnia 20 lutego 1941 r. o zwózce drzewa, 
wymieniające trzy rodzaje dowodów na 
przewóz i wywóz drzewa.

Zmiany w taryfie lewarowej Kolei 
Wschodniej. Ostatnio wprowadzona zosta­
ła do taryfy towarowej Kolei Wschodniej 
V klasa wagonowa. Klasa V zawiera tyl­
ko stawki 1 0  ton klasy ubocznej i klasy 
głównej, które kształtują się poniżej 2 0  pro­
cent odpowiednich stawek klasy IV. Prze­
woźne za przesyłki klasy V o wadze ponad 
5000 kg, ale mniejszej niż 10 000 kg, oblicza 
się dla 5 ton według stawek ubocznych kla­
sy IV, albo dla 10 000 kg według stawek 
klasy V, o ile w ten sposób obliczone prze­
woźne jest niższe. Stawki klasy ubocznej 
zostały znacznie obniżone.

Reorganizacja gospodarki leśnej. Celem 
sprostania nietylko obecnym, ale rów­
nież i przyszłym pokojowym zadaniom go­
spodarki leśnej, wyłoniła się konieczność 
całkowitej i gruntownej reorganizacji leś­
nictwa w Generalnym Gubernatorstwie. 
Rość inspekcji leśnych, wynosząca daw­
niej 46, którym podlegały obszary leśne 
do 40.000 ba, zmniejszona została do 25. 
Wielkość obszaru podlegająca obecnie po­
szczególnym inspekcjom leśnym wynosi 
około 50--70.000 ha. Powiększono nato­
miast liczbę nadleśnictw z dotychczaso­
wych 81 "a  200. Zadania nadleśnictw nie 
ograniczają się obecnie tylko do admini­
stracji lasów państwowych, — obejmują 
one również nadzór nad zagospodarowa­
niem, uprawą i opieką wszystkich innych 
lasów ni państwowych. Nowy podział ad­
ministracyjny został' zasadniczo już 'prze­
prowadzony.

W arunki adoptacji 
opuszczonych dzieci

Według UJ ta wy o adoptacji a lipca 1939 
roku łagodzącej znacznie warunki adop­
tacji. osoba zamierzająca adoptować dziec 
ko powinna mieć ukr-f czony 35 rok życia. 
Kodeksy cywilne wymagały przed tym u- 
kończonego 40 a  nawet 50-go reku życia. 
Warunek 35 lat nie jest warunkiem sta­
nowczym, gdyż sąd moir zezwolić na %- 
doptowanie dziecka osobie poniżej 85 lat 
jeżeli zachodzą poważne ku temu powody. 
Zasadą obecnie obowiązującą ustawy jest, 
że adoptować powinny małżeństwa. Dziec­
ko opuszczone bowiem powinno być wy­
chowane w atmosferze rodzinnej. Sąd mo­
że jednak również zezwolić na adoptowa­
nie przez osobą er-notną.

Kardynalnym warunkiem, od którego 
sąd nie może odstąpić, to różnica wieku 
pomiędzy przysposabiającym, a przyspo­
sobionym wynosząca 15 1st Drugim istot­
nym warunkiem jest brak własnych dzie­
ci ślubnych. Adoptować można każde 
dziecko do la t siedmiu. Jeżeli dziecko jest 
starsze, to ustawa wymaga 3-letniego wy­
chowania przez przysposabiających. Ma­
jąc w swej opiece dziecko przez 3 lata, 
można je adoptować do osiągnięcia przez 
nie 11 la t  Powyżej tego wieku można 
dziecko adoptować tylko wtedy, jeżeli się 
je wzięło na wychowanie przed 13 lipca 
1939 p. i utrzymyw-ło przynajmniej prze z 
3 lata.

Postępowanie sądowe w sprawach przy­
sposobienia jest bardzo uproszczone i bez­
płatne. Odbywa się ono na podstawie p o

min. Zwracamy uwagę, że postępowanie 
tego rodzaju jest niedopuszczalne i godne 
napiętnowania. Niszczenie zasiewów przez 
wydeptywanie ścieżek musi być natych­
miast zlikwidowane. Każdy przechodzień 
winien nadłożyć kilkanaście czy kilkadzie­
siąt kroków i iść chodnikiem, a me skra­
cać sobie bezmyślnie drogę przez uprawne 
pola, stanowiące cudzą własność.

Produkcja mydlą w Gen. Gubernator­
stwie, W chwili obecnej produkcją mydła 
w Generalnym Gubernatorstwie reprezen­
tuje sześć czynnych fabryk, zrzeszonych w 
Związku Fabryk Mydła i oficjalnie dopu­
szczonych do produkcji mydlą i środków 
dc prania. Fabryki te wytwarzały w Latach 
ubiegłych przeszło 800 ton mydła rocznie. 
Cztery z nich znajdują się w Warszawie, 
jedna w Kielcach i jedna w Krakowie. Po­
nadto pracuje również kilka czasowo tylko 
dopuszczonych fabryk mydła.

Dzierżawy dla ogrodnlków-warzywnlków 
przesiedlonych z  Poznańskiego I Pomor­
skiego. Na podstawie polecenia władz Zwią­
zek Ogrodniczy w Generalnym Guberna­
torstwie przeprowadza obecnie rejestrację 
wszystkich właścicieli gospodarstw ogrod­
niczych, przesiedlonych z terenów Poznań

na wakujących dzierżawach w Generalnym 
Gubernatorstwie. Przy przyznawaniu dzier­
żaw pierwszeństwo przyznawane będzie 
ogrodnikom-warzywnikom.

Zainteresowani winni kierować zgłosze­
nia-* do Związku Ogrodniczego w General­
nym Gubernatorstwie, Warszawa, uL Ba­
gatela 3-a, przedstawiając poświadczenie, 
stwierdzające uprawianie ogrodnictwa 
wodowo oraz wiarogodne dokumenty po­
siadania obiektów ogrodniczych na wyżej 
wspomnianych terenach.

Sprzedaż używanych żarówek. W dni
targowe na rynku na Zawodzi u oraz na 
przylegających doń ulicach spotyka się 
ostatnio ulicznych sprzedawców, najczęś­
ciej młodych źydków, którzy proponują 
przechodniom kupno używanych żarówek 
elektrycznych.

Zaznaczyć tu należy, że cena tych żaró­
wek nie jest bynajmniej mniejsza od ce­
ny w sklepach, s  jakość zaś pozostawia 
wiele do życzenia. Są to już bowiem ża­
rówki w znacznym stopniu zużyte, często 
nawet zupełnie przepalone i tylko pew­
nym sposobem zreparowane. Dają one 
słabsze światło, jakby zamglone, zużywa­
ją  znacznie więcej prądu i ostatecznie psu­
ją  się bardzo szybko. Nie jest to więo żad­
na oszczędność. Ostrzegamy wszystkich 
przed kupnem używanych żarówek, a  nie­
uczciwym sprzedawcom zwracamy uwagę

skiego i Pomorskiego, celem osadzenia ich na smutne konsekwencje takiego handlu.

Polski Czerwony Krzyż ułatwia korespondencję
Przootrugmnlo pmplodw, dotyczących nah* poczt# orogo x krojnml, hądącyml 
*  itonl* wojny :  Pzonq Nloml#«k% wpwrnlm nropdlną wymlmnp kerompondomojl

Częstochowa, 14 marca.
Ponieważ wiele osób nie zna przepisów 

normujących kwestię wymiany korespon­
dencji z k i'jam i, znajdującymi się w sta­
nie wojny z Rzeszą, przeto podajemy 
poniższe objaśnienia.

Osoby cywilne, które nie są ani interno­
wanymi, ani też jeńcami wojennymi, mo­
gą za pośrednictwem Czerwonego Krzyża 
Niemieckiego prowadzić korespondencję z 
rodziną przebywającą w następujących 
krajach: . fryce Południowej, Australii,
Egipcie, Francji, (obszar nieokupowany), 
Iraku, Kanadzie, Nowej Zelandii i Wiel­
kiej Brytanii wraz z jej koloniami i kra­
jami mandatowymi. Bezpośrednie przesy­
łanie listów oraz innej poćzty jest niedo­
zwolone. .

Nie należy używać formularzy ;d!h'K<v 
respondencji z krajan L które nie zostały 
powyżej wymienione; formularze niewłaś­
ciwie zastosowane nie będą wysyłane*

Formularze, obowiązujące przy przesy­
łaniu wiadomości zagranicę, można otrzy­
mać w oddziałach informacyjnych Pol­
skiego Czerwonego Krzyża w Warszawce, 
uL Czerwonego Krzyża 20, lub w Krako­
wie, Pierackiego 19 przesyłając jednocześ­
nie kopertę, zaopatrzoną w. dokładny a- 
dres nadawczy oraz znaczek pocztowy. W 
kopercie tej przesyła następnie Polski 
Czerwony Krzyż odnośne formularze. For­
mularze te w* ny być wypełnione w dwu 
egzemplarza'h, możliwie pismem maszy­
nowym, a w każdym razie pismem czytel­
nym. Nadawca winien się podpisać włas­
noręcznie. Przy wypełnianiu formularzy 
można posługiwać się językiem niemiec­
kim, polskim, francuskim lub angielskim.

Wiadomość przesyłana powinna zawie­
rać jedynie treść ściśle osobistą. Wypeł­
nione formularze należy zwracać do jed

Ponieważ przestrzeganie poszczególnych 
punktów, p/zytoczonych wyżej, nie tylko u- 
łatwia pracę urzędnikom, ale równocześ­
nie gwarantuje wzajemni wymianę kore­
spondencji, przeto w interesie własnym 
należy się zastosować do wymienionych 
przepisów.

Korespondencja % jeńcami wojennymi 
oraz osobami internowanymi jest bez­
płatna.

Korespondencja będzie tylko wówczas 
przekazywana, gdy niniejsze przepisy bę­
dą ściśle przestrzegane.

P raca  dla aaazcj m daddeiy
Szkoła zawodowa dla marynarzy 

żeglugi w iślanej
Kraków, 14 marca. — W ram ach wiel­

kiej gospodarki przyszłej nowej Europy 
zyskują drogi wodne kolosalnie na  zna­
czeniu, jeżeli zważy się, źe w ym iana to­
warów poszczególnych obszarów gospo­
darczych wymagać będzie pokonania ol­
brzym ich wprost odległości transporto­
wych. A żeby  zawczasu zapobiec ewentu­
alnem u brakowi wykwalifikowanych sił 
żeglarskich, trzeba już obecnie przygoto­
wać w ystarczający ilościowo narybek do­
statecznie wyszkolonego personelu żeglu­
gi śródlądowej. Kom unikacja śródlądo­
wa na  wschodnich drogach i m agistra­
lach wodnych posługiwać się będzie przy 
tym  pracą polskich sił roboczych. W  tym  
celu zam ierza się stworzyć w Warszawie 
kursy szkoleniowe dla kapitanów s ta t­
ków, sterników  i personelu maszynowego  
żeglugi rzecznej. P race przygotowawcze 
d la założenia szkoły zawodowej d la  że­
glarstw a rzecznego zostały już podjęte.

Siekierą zrani# się w nogą Onegdaj wy­
darzył się w mieszkania Prosiniaków przy 
ul Mazowieckiej nieszczęśliwy wypadek, 
któremu uległ 48-Ietnl gospodarz domu. 
Mianowicie kiedy wieczorem w pośpiechu 
rąbał drzewo, uderzył silnie ostrzem sie­
kiery w prawą swoją nogę, skutkiem czego 
rozrąbał sobie poważnie stopę. Prosiaiak 
udał się do lekarza, który założył ma opa­
trunek.

Oszust sprzedawał świece s drzewa. W uh. 
tygodniu mieszkańców dzielnicy Lisiniee 
odwiedził jakiś sprytny oszust, handlarz 
domokrążny, który sprzedawał po stosun­
kowo niskiej cenie świece. Wiele osób, znę­
conych „taniością", zakupiło oferowane 
świece i handlarz, zgarnąwszy pieniądze, 
ulotnił się bez śladu. W jakiś czas później 
dopiero wyszła na jaw  rzekoma „taniość“ 
świec, które po prosta okazały się kawał­
kami okrągłego drzewa, pokrytego tylko 
z wierzchu, cienką warstwą barwionej stea­
ryny. Za oszustem wszczęto pościg, ale nie 
dał on żadnych wyników. <» •

Zbrodniczy strzał do pełniącego służbą policjanta
r K n w * *  xajM # *  IW xm W  —  p « lk |l Z ir*n d n ,o ł#k «  r*mn% ^
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firmy zauważywszy

dania ziożrnego do eąiu  przez przysposo- 
Mających. Sąd bada, czy petenci, oraz ma 
łolctni odpowiadają warunkom formal- 
11 ym, przewidzianym prze-' ustawą, czy 
Przysposobienie jest korzystne dla przy­
sposobionego, & w szczególności "&y przy­
sposabiający daje rękojmię należytego wy 
chowania dziecka. Gdy wynik tych badań 
wypadnie dodrtnio, sąd dopuszcza do pod­
pisania umowy przysposobienia, a następ­
nie zatwierdza ją.

Nie deptać obsianych pśli W naszym 
fieście posiadamy stosunkowo bardzo wie- 
ls mniejszych lub większych pól i poletek 
uprawnych — w szczególności w dzielni­
cach, położonych nieco dalej od śródmieś­
cie. Ostatnio zaobserwować można, iż lo­
katorzy domów, sąsiadujących s  takim po- 

wy te* równie* przygodni przeehod- 
celem skrócenia sobie drogi przecho- 

te p ę k , wydeptaj#* zzerokie 
ścieżki i niszcząc w ten sposób zasiewy osi*

nego z wyżej wymienionych oddziałów in 
formacyjnych P.C.K. dołączając ponownie 
kopertę zaopatrzoną w dokładny adres na­
dawczy oraz znaczek po stówy. W tej ko­
percie przesłane będzie nadawcy wiado­
mość nadeszła e zagranicy.

Jedna i ta sama osoba może tylko ras 
w miesiącu przesyłać wiadomości.

Polski Czerwony Krzyż przesyła wypeł­
nione formularze do Głównego Zarządu 
Niemieckiego Czerwonego Krzyża w Ber­
linie SW 61 Blücherpl&tz % który s kolei 
przekazuje je do agencji centralnej jeń­
ców wojennych międzynarodowego komi­
tatu Czerwonego Krzyża w Genewie, Stąd 
wiadomości te przesyłane są do osób znaj­
dujących się w wyżej wymienionych kra­
jach.

Przesyłanie wiadomości zagranicę, moż­
liwe jest tylko w tym wypadku, gdy zna­
ny jest dokładny adres odbiorcy znajdu­
jącego się zagranicą. O ile adres nie jeet 
dokładnie znany, należy wnieść prośbę 
o odszukanie odnośnej osoby do Niemiee- 
kiego Czerwonego Krzyża. W tym celu 
należy wypełnić formularz dla poszuki­
wań, który otrzymuje się w oddziałach 
polskiego Czerwonego Krzyża.

Przy formularzach nie można przesyłać 
oryginałów listów, fotografii, dokumen* 
tów It*. Przeeyłanto pboiędnr I paczek 
dla niein tamowanych krewnych jest nie­
dozwolone.

Nleraiąoki Czerwony Krzyż nie pośred- 
olozy przy przeayłkach pocztowych dla 
jeńców wojennych, oraz do cywilnych o- 
sób Internowanych. O łI* znany jeet do* 
kładay adrw  odnośnego oboe#, rnaWy 
przesyłki W kW owró n ryk ł#  drag# poc* 
tow&

Badom, w marcu.
Niedawno donosiliśmy o zuchwałym na­

padzie bandyckim na mieszkanie jednego 
inżynierów radomskich, mieszczące się 

przy prync: palnej e ulicy Radomia, doko­
nanym wcz*śnie wieczorem, a dziś trzeba 
zarejestrować nowy wypadek bandyty­
zmu, którego ofiarą pad! przodownik po­
licji polskiej w Badom* Zaremba, zra­
niony ciężko w walce z bandytami. 

Fzezególy tego wypadku są następujące: 
W nocy z uh. soboty na niedzielę zakra­

dli się Jodzieje do magazynu skór gar­
barni Bogolda przy uL Dębowej. W ma­
gazynie tym, mieszczącym się na I  piętrze, 
znajdowała się iększa ilość skór podesz- 
wowych, towa? więe bardzo eenny. Na 
szczęście nad budynkami garbarni czu­
wali strażnicy znanej firm y ^)bbut“, zaj­
mującej sie strzeżeniem prywatnych do-

nważywszy podejrzanych ludzi, 
kiedy ci zakradli się tylnym wejściem do 
magazynu niezwłocznie zaalarmowali te­
lefonicznie policję polską. Po chwili zja­
wił się na miejscu przodownik Zaremba 
wraz s posterunkowym, s  stwierdziwszy, 
gdzie znajdują eię złodzieje, skierował się 
do sali magazynu na I  piętrze. Ze słowami 
«ręce do góry“ wszedł do saB, aby przy­
chwycić złodziei na gorącym uczynku, 
w tej chwili jednak padł strzał, oddany 
przez uzbrojonego bandytę a kula trafiła 
nieszczęśliwego przodownika Zarembę, któ­
ry odniósł ciężką ranę. K ula mianowicie 
ugodziła go poniżej prawej skroni i prze­
szedłszy przez małżowinę uszną urwała 
jej część. Równocześnie bandyci zbiegli tą 
samą drogą, którą wtargnęli do magazy­
nu. Ciężko

mów, mieszkań i sklepów. Strażnicy toj l<d6

•annego przodownika Zarembę 
przewieziono do szpitala na dłuższą kurs-

(nW
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„Żelazna logika Paktu Trzech Mocarstw 
jaśnieje na horyzoncie”

P raw  europejska pod znakiem  wizyty Matsuokl
Rzym, 14 marca. — Od chwili opubli­

kowania urzędowego komunikatu o podró 
ży japońskiego ministra spraw zagranicz­
nych Matsnoki do Berlina i Rzymu, wizy­
ta  t a . stanowi główny temat prasy wło­
skiej. Podobnie, jak wczorajsza prasa po 
południowa, także i dzisiejsza prasa po­
ranna przynosi te wiadomość pod wielo- 
szpaltowymi nagłówkami na czołowych 
kolumnach, zaopatrując ją  w fotografie 
ministra, oraz komentarze, podkreślając 
światową doniosłość tego wydarzenia w o- 
beenej chw ili P rasa  przypomina, że za­
proszenie japońskiego m inistra spraw za­
granicznych do Berlina i Rzymu datuje 
się jeszcze od chwili podpisania paktu 
trzech, że jednak doniosłość tej podróży 
urosła jeszcze wskutek wypadków, za­
szłych w międzyczasie.

Kopenhaga, 14 m arca. — Dzisiejsze 
dzienniki podkreślają ze szczególnym za­
interesowaniem wizytę japońskiego mini­
stra spraw zagr. Matsnoki w Berlinie i 
Rzymie, zamieszczając przytem obszerne 
częściowe komentarze swoich korespon­
dentów berlińskich. „National tidende“ w 
obszernym artykule podkreśla, że wizyta 
Matsnoki zbiega się czasowo z gigantycz­
nym wysiłkiem ofensywnym niemiecko - 
włoskim. Wizyta Matsnoki jest logiczną 
konsekwencją przymierza, stworzonego 
paktem trzech mocarstw. Mimo, że pro­
gram  wizyty Matsnoki nie jest jeszcze n- 
stalony, należy przypuszczać, źe powzięte 
będą uchwały o decydującym znaczeniu 
dla nowego porządku w świecie. Zdecydo­
wane zjednoczenie wszystkich sił tkwią

ta związały się jeszcze ściślej ze sprawą 
brytyjską. Ani w Londynie, ani w Wa­
szyngtonie nie mogą istnieć żadne złudze­
nia w tej sprawie. Dziennik określa na­
stępnie Matsuoką jako jednego z najbar­
dziej doświadczonych i mądrych dyploma­
tów, zdającego sobie dokładnie sprawę z 
tego, co dokonuje się w świacie anglo­
saskim. Jest on przede wszystkim pa trio ­
ta. świadomym posłannictwa swego kraju 
na obszarze życiowym, oddanym mu przez 
samą naturę. Zachowując wierność dla 
tradycyj ojczystych, nie zamyka się przed 
wszystkimi nowymi ideami. Uchodzi za 
zręcznego negocjanta, który poza tym wol­
ny jest od podejrzenia żywienia szczegól­
nych symapatvj dla Anglików i Ameryka­
nów. Zaufanie, jakim  cieszy się on w J a ­
ponii jest tym  silniejsze, że dowódcy a r­
mii obdarzają gc pełnym poparciem.

A m sterdam , 14 m arca. — B liska wizy­
ta  japońskiego ministra Matsnoki w sto- 
liiy  Rzeszy odbiła się silnym echem w ca­
łej prasie holenderskiej. Dzienniki publi­
kują odnośne wiadomości w sensacyjnej 
formie na czołowych stronach, a  w swych 
nagłówkach podkreślają, że na zapro-ze­
nie rządu Rzeszy dojdą do skutku osobi­
ste rozmowy na wszystkie tematy zwią­
zane z paktem trzech.

„AUgemeen Handelsblad“ ogłasza na 
stronie tytułowej dłuższe doniesienie, 
stwierdzające, że rozmowy japońskiego 
m inistra spraw zagranicznych w stolicy 
Rzeszy będą posiadały nietylko politycz­
ny, ale i wojskowy charakter, ponieważ 
m ają być omówione nietylko obecne, ale

cycb w pakcie trzech mocarstw zapewni. j przyszłe problemy. Nie ulega wątpliwoś-
ntrzymanie się młodych narodów w ra- 
mach nowego światowego porządku, o- 
partego na podstawach wielkoprzestrzen- 
nej polityki JBerlingske Tidende“ podkre­
śla, że pakt trzech mocarstw jest ostrze­
żeniem dla Ameryki przed aktywnym 
przyłączeniem się do konfliktu.

Paryż, 14 m arca. — P rasa  francuska 
jak np. „Paris Soir“ podkreśla pod tłusty­
mi nagłówkami źe wizycie japońskiego 
męża stanu w Berlinie i Rzymie należy 

obecnych warunkach przypisać donio- 
"śfS zupełnie specjalne znaczenie. „Petit 
ParisLn“ podaje dłuższy życiorys japoń­
skiego ministra spraw zagranicznych i o- 
świadcza, źe jego podróż stanowi nową 
demonstrację ścisłej solidarności niemiec­
ko - włosko japońskiej. Znaczenie jej jest 
tym wyraźniejsze, że dochodzi ona do 
skutku w mome-.tpch, kieJy Stany Zjed­
noczone przez przyjęcie ustawy Boosevel-

ci, że nadchodzące rozmowy będą posiada­
ły wielkie znaczenie także w odniesienia 
do Stanów Zjednoczonych,

ŚW ITA MÄTSUOKI ■ '
Ministrowi spraw zagranicznych Japo­
nii towarzyszą przedstawiciele minis­

terstw spraw zagranicznych, wojny  
l marynarki ,s

Tokio, 14 m arca. — W  otoczeniu m i­
n istra spraw zagranicznych Matsuóki, któ­
ry  we środę wieczór opuścił Tokio, znaj­
dują sie dyrektor wydziału europejskiego 
i azjatyckiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych Sakamoto, po jednym przedsta­
wicielu ministerstw wojny i marynarki, 
dalszych urzędników ministerstwa spraw 
zagranicznych, oraz specjalny korespon­
dent agencji Domei.

SPADEK AKTYWNOŚĆ# 
GIEŁDY NOWOJORSKIEJ 

T m dmcj* no glebkłe uew ejenh lij 
go nahwolsnbi udow y * P " " # V

#o AugIM 
Nowy jm k , 14 m a rc a .— Środowe 

zebranie giełdy nowojorslde) odbyło ale 
pod znakiem spodziewane) bierności 
ameryjrańsklch d e r  gospodarczy*  po- 
zoslajacycb pod wrażeniem ustawy o 
pomocy dla Anglii Na ogól panowała 
wybitna wstTzomłeżłłwość. przy czym 
odczuwało st* skutki depreag. Wut w 
przemyśle amerykańskim wywarły no­
w e uchwały, oceniane bardzo pesymi­
stycznie. W brew oczekiwaniom. U no­
w a ustawa wpłynie korzystnie na czyn­
niki przemysłowe, obroty w  cbtgn pierw 
szych godzin posiedzenia giełdowego 
w* środę były bardzo spokołne. a na­
w et póżułel nie zaznaczyło sie włek-

sze ożywienie. Pod koniec giełdy na­
stroje były nada! ujemne, przy czym 
niektóre rodzaje akcyj zniżkowały.

ANGLII BRAK PILOTOW 
Powołanie do słałby w RAP 17 Isłmlsh 

AnsłroHjezybdw
Berlin, 14 marca. — Jedną z najwięk- 

szych trosk brytyłskiego lotnictwa lest 
zagadnienie nowego narybku w służbie 
lotniczej. Szkoły pilotów w Kanadzie 
dostarczają stosunkowo znikomego kon- 
tyngentn pilotów, zaś kontyngent rekru­
tów anstralłjslddi jest stosunkowo 
szczupły w  porównaniu z wielkim za­
potrzebowaniem. Prezydent wydziału 
rekrutacji lotników zamierza w najbliż­
szym czasie powołać do służby w  RAF 
17-letnkh Australijczyków, b@dgcydh 
najmłodszym rocznikiem rekruckim. Do 
tad szkolono na pilotów RAF młodzież, 
która przekroczyła 18 rok żyda.

Virginio Gayda o pokoju nad Mekongiem
U k M  ay jom drl

Bmym, 14 marom. — Płmaąo o okładała
jak i zawarty między sobą lodoebiny i 
Syjam, naczelny redaktor „Oiorsato dTfca- 
hm“ podooał tao fkkt do mada wialkłago 
polity ezoago sukcesu Japonii I je j mini­
s tra  spraw zagranicznych Matsnoki# a 
rówooezrónla ranomazm oow# pormik# poN- 
tyki angWmkłej. Obeeoia mm Pmayfłk# 
6 ła ja  M# to ammok eo stało  ml# o#atnio om 
Morza śródzkm oym  1 tonyA  wodmA eo^ 
yopejddeh, t j .  f  miam waam&bh W ryg  
Angi noatajs oapAmi#tm w  swogo tródy- 
ayjoogo stmmowiskm.

P6lur%#dowy orgmo g^rooo owsg# am 
fakt. ta  w stosunku do Syjam u AogUa o- 
prawiała taką mmmm poBtyk* jak  w odoto- 
Moniu do Tramp I ÄfgaoWajML O jsdyuym 
ja) mamłaram było sMroraroio wokół Im* 
dyj mfory " .aoych wpływów. Motam za 
tom pojmó wag# wysśłkó- ApglH, umj*- 
oyA  om odm pTzaamkudieuk dojódp 
do mkotko okład# %wowadaąeago do ma­

m rm kk# poBtyM  mwglaWthf
krzywdy Syjamu I odciąg­

nięcie Japonii od akcji mediacyjnej. An­
glia nie pominęła dadoyeb wysiłków, za­
równo intryg, jak I podjętych po obydwa 
stronach działaś agentów Intelligence
Ssnriee. nie pomlo#ła prób mieszania 
mit W  rów nkś prayrasezed. Wszystko 
jednak okazało się daremno! Dzięki szyb* 
kś#j, emargłemwd I dalekuwmuemusd akrjl 
dyrócaa tyezoej  Jaroo łi, domaadł do A n t­
ka układ, poałmdmjmey ołbraynda zoaczo  
o k  dim eałmro A ssam  a^atycM ago. Kło­
dy bowiem Japonia d%i#H awomo skuteez- 
momu pośrednictwo wzmocniła awój pre­
stige. Anglia d*Ia nowy dopód zaniku 
awaj polityki I mOłtammi potęgi

W  pryrmóakala wygłoszonym przed ok- 
dawnym cżasem GmkgdW-Cräk mW odwW- 
myć, će obecnie utrzymać de może pray egzy- 
mana# ledyok naród dkń# mWejony w bród 
salberdzkł oowoczesa^

On His Majesty’s Service
P r s y g o t o w a e e  d o  d r u k u  p t

IX
Ustawiono nas znów przed namio­

tem. General obszedł w asystencji 
Ulotka i Tomsona namioty i odjechał 
Słyszałem jak przechodząc koło nas 
Tomson odezwał sie: „W szyscy Niem­
cy". Wreszcie pewnego dnia zakomu­
nikowano iż nazajutrz wyruszą więź­
niowie w drogę do Indyj. Była tn ol­
brzymia trasa — z Moszhedu, dookoła 
Afganistanu, przez Beludżystan, do In­
dy! — przeszło trzy tysiące kilometrów. 
Ciekawe, czym właściwie została wy­
wołana potrzeba pędzenia siedemdzie­
sięciu na wpół żywych ludzi przez tak 
olbrzymi szmat, komu mogło na tym za­
leżeć? Ostatecznie tego rodzaju ekspe­
dycja związana była z dużymi koszta­
mi. Jeżeli nawet przypuścić, że robio­
no to w myśl zasady, wygłoszonej przez 
kapitana Forsytha, iż „pomyłkę należy 
doprowadzić do końca", to też trudno 
jest uwierzyć, aby to uczyniono w y­
łącznie dla sportu. W  jaki sposób do­
stała się w ręce angielskie grupa 60 by­
łych jeńców wojennych, niemieckich 
żołnierzy, wśród których było także 
kilku Polaków? Schmidt opowiada o 
tym w  następujący sposób:

„Historia wzięcia ich do niewoli przez 
wojska angielskie zakrawała na jakąś 
złośliwą farsę. Biedacy ci po dezorgani­
zacji wszelkich władz rosyjskich, ska­
zani byli na głodową śmierć w koncen­
tracyjnych obozach, ponieważ nikt się
0 nich nie troszczył. Pozwolono im prze 
siedlić się do centralnych miejscowości, 
gdzie zarabiali czym kto mógł, na swoje 
utrzymanie. Byli to po większej części 
rzemieślnicy: krawcy, stolarze, kowa­
le Ł p., którzy pracowali w  swoim fachu
1 pomagali swym towarzyszom. Ale an­
gielski generał Moleson wszedł w kon­
takt z samozwańczym rządem kauka­
skim. który zobowiązał się za opłatą 
pewnej sumy, wydać 60 niebezpiecz­
nych cudzoziemców".

i Wydano i rozporządzenie, iż wszyscy 
jeńcy wojenni w oznaczonym dniu ma­
ją stawić się do magistratu. I oto z  tych, 
którzy się stawili oddzielono 60 — nie 
wybierając i nie badając, w ogóle o nic 
nie pytając — i popędzono ku granicy 
Persji. Po zakuciu ich w kajdany na rę­
kach i nogach, stali się oni przedstawi­
cielami owego przestępczego elementu, 
którego poszukiwali . Anglicy. Otóż 
Schmidt wyjaśnia też tajemnicę „po­
wodzenia". jakim cieszyli się ludzie ob­
cych narodowości u angielskiego ko­
menderującego generała Molesona. An­
glicy podjęli akcję w  Bucharze, która 
skończyła się tym, i i  wojska taszkienc- 
kie dały bohaterskim synom Albionu w 
niebywale dotkliwy sposób w skórę. W 
związku z tym angielskie dowództwo 
musiało zrezygnować ze zdobycia Su­
chary i wszelkich innych planów gra­
bieży i łupienia ludności. Otóż spokojni 
d  ludzie nie biorący żadnego udziału w 
walkach i rewolucji rosyjskiej, mieli re­
prezentować trofea, zdobyte w walkach 
na froncie, w walkach, które w rzeczy- 
włsśośd zakończyły d ę  dla Anglików 
haniebną kloaką. Ale po co Ich było 
ciągnąć do Indyj? W jakim celu potrzeb 
na była ta demonstracja?

„Dnia 1 października zbudzono nas o 
«wide I kazano przygotować ełę do dro­
g i  Wyprowadzono nas w  pole I nsta- 
wiooo po 10 w  rząd w  pewnej odległo­
ś c i  wspaniałomyślnie pozwoliwszy n- 
sląść na sw o i*  zawiniątkach.

Tomaon w  bojowym rynaztunku z 
otw artą pochwą od rewolweru I drep­
czącym mu po pietach pieskiem, okry­
tym peleryną, udał wygląd wyjątkowo 
triumfujący. W ydawał rozłtazy, wymie­
rzał odległości miedzy naszymi rzęda­
m i wyprostował Ihde naszych toboł­
ków, ńa ktńrych siedzieliśmy, jednym 
słowem był czynny jak wddz przed 
bitwą.

Przyprowadzono straszne furgony, na 
których usadowiono nas. Tomson do­
siadł rumalra. W  bojowym rynsztun­
ku, z rewolwerem gotowym do strzału 
I ze spuszczonym pod brodę paskiem; 
od czapki młal wygląd groźny I wojow­
niczy. Na komendą zabłysły w słońcu 
wydobyte szable I konwojujący nas żoł­
nierze Starali sie naśladować swojego 
dowódcą: jechali I maszerowali obok 
nas, obrzucając nas groźnymi spojrze­
niami*.

k i  S I i i I i I i w i  B r o c h w i c z ! .

Z kolei jeszieze Uloth dokonał „prze­
glądu“ karawany — objechał furgony ze 
sztandarem (III). Zaiste ta farsa w każ­
dym przyzwoitym człowieku musiała 
wzbudzić odrazę.

Ruszono. „Wolno po piaszczystej dro­
dze potoczyły się ciężkie furgony, nała­
dowane angielskimi wojennymi trofea­
mi... Zakuci, na wpół żywi, wygłodzeni 
i chorzy niewolnicy mieli gdzieś świad­
czyć o odwadze i energii uczestników 
tej angielskiej wyprawy wojennej“.

„Jadący na przedzie Tomson przy­
bierał postawę bajecznego wodza, trium 
fatora, powracającego po zdobyciu 100 
miast i 100 wsi. a w rzeczy samej moż­
na go było porównać do niefortunnego 
myśliwego, który po nieudanym polo­
waniu obwiesza się kupioną na targu 
zwierzyną i oskubanym domowym 
ptactwem, aby imponować ulicznym ga­
piom. Dobroduszny i naiwny Tartaren, 
był w  porównaniu z tym angielskim ofi­
cerem bohaterem“.

Ludność miejscowa ucieka przed an­
gielskim mundurem, jak przed zarazą. 
Autor ilustruje szeregiem zdarzeń, ja­
kich by! świadkiem podczas tej drama­
tycznej podróży, iż Anglicy są najbar­
dziej znienawidzoną nacją. Oto jeden 
z  epizodów odbywania drogi do Indyj, 
opowiedziany na str. 152:

„Właściciel jednego z  ogrodów, z po­
staw y i wyglądu jakiś zamożny, poważ­
ny „hadżi“, zbliżył się podczas naszego 
przejazdu do drogi, trzymając za rękę 
kilkuletniego synka, chcąc się widocz­
nie przyjrzeć nieznanym furgonom. Ja­
dący na przedzie Tomson, mijając go, 
znienacka wymierzył mu cios szpicru­
tą po twarzy. Pomimo bólu i przeraże­
nia, uderzony nie stracił panowania nad 
sobą, wyprostował się tylko, zasłonił 
sobą swojego synka i pozostał na miej­
scu, zmierzywszy napastnika dumnym 
i pogardliwym wzrokiem. Poczucie god 
ności w  postawie i zachowaniu się tego 
bezbronnego -syna- - wschodu, skrzyw­
dzonego przez uzbrojonego „rycerza" 
angielskiego, mówiło wyraźnie, że w 
spotkaniu tym został pohańbiony odda­
lający się „rycerz“.

Kto zna wschód i mieszkańców Per­
sji, ten zrozumie, że ślad szpicruty na 
tw arzy tego szanownego „hadżi“ nie 
zetrze się tak prędko i żyć będzie w pa­
mięci wielu pokoleń. Metody ujarzmiania 
ludzi przy pomocy okazywanej pogar­
d y  i bezwzględności, stosowanej przez 
Anglików, staną się pewnego dnia przy­
czyną upadku imperium brytyjskiego.

W ciągu drogi coraz bardziej doku­
cza! więźniom głód. Zdarzały się dnie, 
kiedy w  ogóle ci nieszczęśliwcy nie 
otrzymywali żadnego pożywienia. Za­
kuci w kajdany, leżeli głodni i wycień­
czeni na gołej ziemi przez kilka godzin 
w ciągu nocy, aby nazajutrz o świcie 
znów podjąć uciążliwą podróż.

Schmidt przytacza w swej książce 
wiele przykładów brutalności i zezwie­
rzęcenia oraz niskich instynktów angiel­
skich oficerów. Ci ludzie są jakby zupeł­
nie wyzuci ze wszystkiego co ludzkie, bo 
humanitarne. Ogarnia zdumienie, bo 
przecie są to ci sami przedstawiciele na­
rodu, który najgłośniej w Europie krzy- 
czy o wolności I swobodzie obywa*« 
sklej, o  poszanowania godności ludzloel 
Np. Anglicy mówią o swobodzie I wolno­
śc i ale wyłącznie ma własny użytek.

Oko Any przykład łmmanttamośd a r  
glełsklego oficera: „Skazani zostallśną 
dziś znów na głód. Zatrzymaliśmy n* 
w małym aule I na próżno czekamy ą* 
jakiekolwiek pożywienie. Nikt ńam ad* 
nic nkedaje do jedzenia. Po drugiej str*" 
nie gościńca, naprzeciwko nas, daga*" 
ly ale mury zabudowań aulo. którego 
ulice, zwykle przy naszym zbHżaa* 
świeciły pustkami W  jednym tyłk* 
ndekcu dzieci powięziły na w y k *  *  
murze I delrawle ale nam przyglądały- 
Tomson, wyszedłszy z  nieodłącznie w- 
warzyszącym mu pieskiem po śnlsdaą# 
z namiotu I ujrzawszy grupę dziecia­
ków, nabrał w  kieszenie kamieni I skra­
dając ale za furgonami, począł *  ** 
rzucać. Widocznie umiejętnie celował, 
gdyż posłyszałem krzyki, płacz za an« 
rem. z którego dzieciaki w przeslmen* 
zeskakiwały, ratując się ucieczką. I rzea 
stawłclele miejscowej ludności nie cho*- 
II Interweniować, triumf był zatem ze- 
pełny. d. c. a.



Opieka społeczna w Radomsku
Przytułki d la  starców

Radomsko, 14 m arca  
jeżeli przed wojną, a więc w 

„onnalhych i dających każdemu 
ęaśców możność bytowania, istniały Wy- 
dsiały Opieki Społecznej w miastach, 
przychodząc z pomocą najuboższym czy 
eż niedołężnym fizycznie lub umysłowo 
żonkom społeczeństwa, którzy nie posia­
dali innych źródeł utrzymania, to tym 
odziej w dobie dzisiejszej, kiedy warun- 
ń egzystencji pogorszyły sią wybitnie, 
lomoe gminy w niektórych wypadkach 
;tała się jedyną deską ratunku dla tych, 
tóizy w wirze wypadków stracili swe źró 
Ja otrzymania. Ilość osób. które korzy­
my z pomocy gmin w porównaniu do o- 
jeao przedwojennrro wzrosła niejedno- 
jotnie o 1 0 0  proc., przy czym wzrosły tak­
że snmy, wydatkowane na pomoc dla po­
szczególnych osób korzystających z zapo- 
nóg czy to w gotówce, czy w formie cał­
kowitego utrzymania.
Jeżeli chodzi o gminę miejską m, Ra- 
3mska, to budżet Opieki Społecznej tu- 

.oj wzrósł przeszło dwukrotnie. Pr.elimi- 
lowana w budżecie na ten cel suma 35.000 

•h okazała się o wiele niewystarcza- 
i gdyby Wydział Opieki, Społecznej 
t trzymać sią ściśle sumy prelimino- 
i, musiałby po półrocznej działalności 

drzwi przed petentami lub ogra- 
iezyć udzielanie wsparć wszelkiego rodzaj a 
s albo wsparcia te okazałyby sią bardzo 
liedostateczne, albo korzystałaby z nich 
aikoma ilość osób. Wobec tego jednak, 
e Zarząd Miejski pragnął w jaknajwięk- 
zej mierze przyjść z pomocą najbiedniej- 
iym swym obywatelom, Wydział Opieki 
połeeznej p r ^ —oczył swój budżet, wy- 
stkfijąc pon >.000 złotych.
W okresie sprawozdawczym s t a ł f  zasi- 
t  pobierało około 130 osób z pośród naj- 
iedniejszych mieszkańców miasta, na któ- 
r i] cel wydatkowano ponad 14 tysiący zł. 
Starcy obojga pici, których miasto u- 

pymuje w ilości 26 osób, umieszczeni są 
dwóch przytułkach, a mianowicie kobie- 
w przytułku dla kobiet w Radomsku, 

ląiczyźn: zaś w powiatowym przytułku

S*ac|# opieki nad m atkq I dzieckiem 
W prowadzenie higieny #zkolne|
idla starców w Radziechowicach. Utrzyma- 

czasach I n*e jednego starca kosztuje miasto mie- 
miesz- sięcznie 60 z!.

W dziedzinie opieki nad dziećmi, mia­
sto dokłada starań, stwarzając t. zw. „ro­
dziny zastępcze“ oraz utrzymując we wsi 
Piaszczyce sierociniec, w którym wycho­
wuje się 38 dzieci, pod opieką sióstr zakon­
nych, które opiekują się nieszczęśliwymi 
sierotami bardzo troskliwie. Ogółem na n- 
trzymaniu miasta znajduje się pięćdzie­
sięcioro dzieci.

Bardzo poważną sumę pochłaniają z bud­
żetu Opieki koszty leczenia szpitalnego, 
z którego korzystało 317 osób, co pociąg­
nęło za sobą wydatek w kwocie 24.000 zŁ 

Koszty leczenia domowego, utrzymanie 
w szpitalu 5 umysłowo chorych oraz zapo­
mogi pogrzebowe dla najbiedniejszych ra ­
zem wynoszą również poważną kwotę po­
nad dwadzieścia tysięcy złotych łącznie.

Z działalnością Wydziału Opieki Spo­
łecznej wiąże się praca Wydziału Zdro-

P unkty  sa n ita rn e

wia, którego celem jest Opieka Sanitarna 
nad miastem i troska o zdrowie mieszkań­
ców, któ: a również w czasach obecnych 
urasta do rozmiarów bardzo poważnych, 
bowiem wojna, vr&z z którą przychodzi 
znaczne pogorszenie warunków życio­
wych, sprzyja niezmiernie szerzeniu się 
wszelkich chorób, zwłaszcza chorób epide­
micznych. Te warunki, które w okresie 
normalnym powstrzymywały rozwój cho­
rób, ulegają znacznemu pogorszeniu pod­
czas wojny i dlatego wzmożoną czujnoś­
cią nad stanem sanitarnym osiedli i mie­
szkań poszczególnych ludzi, troską o higie­
nę ogólną jak i osobistą wyrównać trzeba 
braki w odżywieniu, odzieży i t  p.

Na karb tych przyczyn położyć należy 
konieczność znacznego rozbudowania dzia­
łalności* Wydziału Zdrowia w Radomska, 
którego praca koncentruje się w Ambula­
torium Miejrkim dla najbiedniejszych.

Dane, zawarte w tym sprawozdaniu o- 
bejmują zaledwie pięciomiesięczny okras

Produkcja wapna w Generalnym Gubernatorstwie
Okręg radomski posiada wysokoprocentowe,złoża wapienne — Hurtownie

wap|enne w Warszawie 
Radom, 14 m arca. — Ponad 75 procent | togo artykułu są w porównaniu z cenami

całkowitej produkcji wapna w Generalnym 
Gubernatorstwie dostarcza okręg radomski. 
Wapno pochodzące z tego okręgu jest wy­
sokoprocentowe, wytwarzane przeważnie z 
kamienia marmurowego. Wapno palone za­
wiera do 99 procent tlenku wapnia (CoO). 
Wydajność jego jest bardzo wysoka, bo­
wiem z  jednej tony palonego, wapna w bry­
łach, otrzymuje się przeciętnie trzy metry 
sześcienne wapna gaszonego Ca (O H) 2. 
Produkcja wapna i handel nim znajdowały 
się przed wojną prawie wyłączni© w rękach 
żydowskich, większa część zakładów wa­
piennych (wapienników) była w stanie zu­
pełnie zdewastowanym, a przestarzałe prze­
ważnie urządzenia techniczne powodowały 
niewspółmiernie wysokie koszty utrzyma­
nia i  produkcji. Z tych też powodów ceny

w Niemczech stosunkowo wysokie, co po­
mimo dogodnego i korzystnego komnnika- 
cyjno-transportowego położenia wapienni­
ków, wpływa hamująco na dokonanie obro­
tów eksportowych.. Wapno z tego okręgu 
dostarczane było przed wojną przeważnie 
do Warszawy, która i dziś jeszcze jest głów­
nym odbiorcą. Dzięki stworzeniu Związku 
Producentów Wapna, powołanego do życia 
w październiku 1940 roku, zdołano ukrócić 
handel pokątny wapnem. W Warszawie 
administracja niemiecka zatwierdziła pew­
ną ilość hurtowników, jako wyłącznych od­
biorców zakładów wapiennych. W okręgu 
radomskim istnieją 23 zakłady wapienne o 
miesięcznej wydajności 30000 ton. W ydaj­
ność ta  jednak zwiększona być może do 
40 000 ton.

pracy Ambulatorium Miejskiego, t. j. od 
czasu objęcia go przez D ra  Buxako.v-
kiego.
W tym okresie ogólna ilość przyjętych 

chorych wynosiła ponad 2.700 osób, czyli 
więcej niż 2 0  osób dziennie, wyłączając 
niedzielę i święta. W tej liczbie nie mie­
szczą się pozostający pod stałą opieką am­
bulatorium pensjonariusze zakładów miej­
skich jak przytułków dla starców i siero­
cińca, or."” dzieci będące pod opieką le­
karską w Stacji Opieki nad Matką i Dziec­
kiem, których jest 171 ora-* dzieci szkol­
ne, z których około 1 2 0 0  zostało zbada­
nych w szkole, przy czym 32 dzieci podda­
no leczeniu w Ambulatorium Miejskim 
zaś 27 w TJbezpieczalni Społecznej.

W ciągu tych pięcir miesięcy ilość do­
konanych na mieście wywiadów sanitar­
nych wynosiła 1300.

Stale nam zagrażającą chorobą epide­
miczną jest tyfus, to też W ice z nim po­
święcono wiele zabiegów i czasu, dokonu­
jąc ustawicznych inspekcyj sanitar­
nych nawet w poszczególnych mieszka­
niach, walcząc z brudem i wszawicą. Do 
tego celu miasto zakupiło specjalny apa­
ra t do odwszawiania oraz aparat dezyn­
fekcyjny. W tym czasie odwszawiono po­
nad dwa tysiące osób.

W punktach sanitarnych, których mia­
sto posiada dwa, obsłużonych zostało po­
nad 600 osób oraz dokonano ponad 1 0 0  za­
biegów na mieście (zastrzyki, opatrunki 
i t. p.).

W Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem 
wygłaszane są odpowiednie pogadanki co 
miesiąc,, '

Zaznaczyć należy, że dzięki staraniom 
Władz Miejskich i lekarza miejskiego p. 
d-ra Buxakowekiego, Radomsko pierwsze 
w oa,ym dystrykcie radomskim wprowa­
dziło higienę szkolną oraz zorganizowało 
opiekę nad matką i dzieckiem. Staraniom 
tym również zawdzięczać należy dostar­
czenie dzieciom szkolnym tranu, który do 
15 kwietnia wydawany będzie potrzebują­
cym go dzieciom. Obecnie czynione są sta­
rania o urządzanie wykładów higienicz­
nych w szkołach (pogadanek z dziedziny 
higieny).

Cały ten ogrom pracy — wiele spraw w 
tym krótkim sprawozdaniu pominęliśmy 
— dokonany został dzięki odpowiedniemu 
personelowi. Cały ten zespół dobrze, 
sprawnie pracuje, walcząc codziennie o 
zdrowie mieszkańców miasta.

i F d R S Z d i r r    -
Zlikwidowano 300 niedozwolonych miejsc 

składania śmieci 
llsawaniem śmieci na terenie m. War- 
awy zajmują się w przeważającej części 
Tzedsiębiorcy p ryw atn i Odbywa się to 

i sposób, że przedsiębiorcy ci zwożą 
i  i odpadki domowe na najbliższy 

mbndowany plac. Powstają przez to 
aietnika pozbawione kontroli i dezyn­

fekcji czynników zarządu ~ "miejskiego. 
Śmietniska takie nie dają się również od­
powiednio nakryć i zabezpieczyć. Stano­
wią one przeto siedliska wszelkiego ro­
dzaju pasożytów i  mogą stać się rozsad 
nikami chorób zakaźnych.

W Warszawie opróżniono w ciągu roku 
1940 ponad 800 niedozwolonych miejsc 
składania śmieci. Pracę tę wykonano przy 
pomocy taboru miejskiego i znacznych 
kosztów.

Pierwszy statek na Wiśle ruszył w drogę
Żegluga na Wiśle rozpoczęta

Żegluga rzeczna na Wiśle w Warszawie 
mowiona została w roku bieżącym znacz- 

wcześniej, niż w latach ubiegłych. Pr^y- 
aatego tkwi w znacznie więcej sprzyja- 

N  pogodzie, szybszym spłynięciu lodów 
u  w korzystnym dla żeglugi rzecznej 

wody. W roku ubiegłym lody spty* 
w drugiej połowie marca, zaś 

Wiśle rozpoczęła się dopiero 
PGszątkiem kwietnia.

Pierwszy statek rzeczny wyruszy? eneg- 
dąj w podróż do Sandomierza. Trasa p o ­
wadzi przez Puławy i Kazimierz, a  statki, 
kursujące na niej, sa statkami pasażersko- 
towarowymi. Odchodzą one codziennie z 
przystani powyżej mostu Kierbedzia. — 
W drugiej połowie b. m. co drugi dzień 
będą kursowały również statki w kierunku 
Płocka.

s  wózkiem okazał s it 
złodzlelem

_ wózkiem rowerowym, wy- 
# y  przed podjazdem dworca główno- 
'  w Warszawie, skradł powierzone mu 

przewiezienia dwie walizki i dwa pa- 
%  zawierające ubrania, artykuły żyw- 
®̂ owe oraz napoje alkoholowe, łącznej 
ńoSci 500 złotych. Kradzieży tej doko- 
‘ Ba szkodę P iotra Hnatiuka, zam. przy
W W M , .

Wpadł pad pociąg
^stacji kolejki Mareckiej w Warszawie 
*7 ! się pod pociąg 45-letni Bolesław Wa- 
‘Qsn, mieszkaniec Ząbków, doznając po- 

rąki i poranienia twarzy. Nie-
mlmego w stanie ciężkim przewieziono 
witała Przemienienia Pańskiego.

Uieti# tneeh włamywaczy
ł&l®**kania Ąleksandry Czerwińskiej 

• Srebrnej w Warszawie włamali sią

pokjgu polkjmnel Kari ml#
ktdry «Mmwao opokO

^ 8Ł Walieów w dzielnicy żydowskiej

z futrem, wytrychami i innymi narzędziami 
złodziejskimi.

Pięcioosobowa szajka złodziei 
pod k lu c z e m  

Natalii Lnbelczykowej z Łukowa, skra­
dziono onegćaj na sali dworca głównego 
w Warszawie plecak, zawierający bieliznę 
i ubranie, łącznej wartości 250 złotych. Na 
wszczęty przez poszkodowaną alarm, poli­
cja zarządziła doraźną kontrolę, w wyni­
ka której ujęto poszukiwanego przez poli­
cję złodzieja, Czesława Dybowskiego, przy­
wódcy 5-oeobowej szajki, zajmującej się 
specjalnie kradzieżą walizek 1 bagażu r* a  
nego na dworcu. Przytrzym any złodziej 
przyznał się do popełnionej kradzieży o- 
świadczająe, ie plecak oddał swojemu 
szwagrowi Sobczakowi, którego również 
zdołano ująć. Policja aresztowała ponadto 
żonę ujętego Dębcwskiego, oraz dwóch 
braci Trębióskich, mieszkańców schroni­
ska dla bezdomnych na Annopolu.

Papeln!! tu rd  $ zemsty 
Dwaj pracownicy' rzeźni miejskiej Sta­

nisław Pytlak i 8 8 -letni Wojciech Kozań- 
ski po prmoy udali się dr restauracji. Tam 
wynikła między nim« sprasemka. która ma- 
mlealła sto w bójkę po wyjściu tyuhśe 
z roatauraąjl 

PytL k mająe stara uramy do Kozaamkie  ̂
go. powalił na ulicy awago W agę I kśę- 
cego zaoał kapać po "afym cM& Gdy 

v KoamósW straell p*vvfom- 
,k,4ü pvs! '> ' * iągnął go do wnęki bra-
my przy u l Wawarmkirj, gdzie go poao-

- staw ił-a-sam -udał- ię do domu. Rano do­
zorca odkrył w sieni zwłoki — jak się o- 
kazało — Kozaóskiego, który na skutek 
złamania kości szczęki, wylewu krwi do 
mózgu oraz pęknięcia podstawy czaszki 
zmarł.

W kilka godzin po wypadku Pytlaka a- 
resztowano, który zeznał, źe nie miał 
wcale zamiaru zabić swego kolegi, lecz je­
dynie pod. wpływem Mkoholu dokonał 
zemsty, nie przypuszczając, że uderzenia 
mogły być. śmiertelne.

Kaslspss rexprull dwie kaey paseerae
Przy ulicy Szkolnej w Warszawie d i 

pustego mieszkania na I I I  piętrze dostali 
się kosiarze i tam posługując się świdra - 1 
mi wycieli otwór w podłodze, a następnie 
przez sufit dostali się do b iura firm y Za­
kłady Przemysłowo-Handlowe inż, Bene­
dykt Nawrocki,- gdzie po rozpruciu dwóch 
kas pancernych zabrali 19.760 zł. gotówką 
oraz czek na sumę 1500 złotych, wystawio­
ny „ przez Zygmunta Knabe na Bank Cu­
krownictwa. Po dokonaniu kradzieży zło­
dzieje związawszy drutem wszystkie klam­
ki i  zamki wyszli tą  samą drogą. Na miej­
sca włamania policja znalazła dwie nowe 
koszule damskie, które służyły kosiarzom 
przy pruciu kas jako ochrona przed znisz­
czeniem ubrania. Policja wdrożyła poszu­
kiwania.

Praysypanie dwóch rebetnlkiw 
prsw mzfelórss dem@

W czasie rozbiórk" domu, śpalonego pod 
czas działań wojennych przy uL Wspól- 

f hej, wydarzyła się katastrofa, mianowicie 
i zawaliło się sklepienie I  piętra, które za­

sypało dwóch robotników. Dalsi robotnicy 
zdołali się na czas usunąć.

Przybyła straż ogniowa przy pomocy 
łopat i drągów po półtoragodzinnej akcji 
zdołała wydobyć dwu zasypanych robot­
ników, u których lekarze Pogotowia 
stwierdzili ogólne potłuczenie.

#
Zajęty p»zy, rozbiórce domu na ul. Dłu­

giej, lS-letni Wacław Sytkowski, murarz 
spadł z rusztowania s wysokości I I I  pię­
tra. Sytkowski spadając, zawadzał o niż­
sze kandygdacje muru.

Wezwany lekarz pogotowia stwierdził 
ogólna kontuzje i wstrząs m&g#. Po o- 
dzleleol# p k rw w j prmoey, oflmr# olew 
oaęśHwego wypadku praawłsdomo a^ l 
lala Dbeap. Bpełęem ej

P r a w  a  w y ja a d a m  p o W k k h  ro
botuG rów  r u i n y *  d o  N ie m k o  i  e k rą g u  r s  
d o m ak ło g o  a ą  j u ś  w  p o ln y m  I * # .  Do&yok 
o aaaow # j e d n a k  i p m w e a d a a i a  w y k o m

że- liczba : zgłaszających sięi jest mniejsza 
niż w roku ubiegłym. Tłumaczy się to tym 
że bardzo wielu robotników rolnych z tego 
okręgu już w tamtym roku wyjechało do 
Niemiec, gdzie dotychczas przebywają i 
pracują. Prócz togo przed wojną już o- 
kręg radom: ki odgrywał szczególną rolę, 
jóżeli chodzi o tak zwanych wyjeżdżają­
cych na S&ehsy, podczas gdy z innych o- 
kręgów robotnicy rolni w czasie żniw ma­
sowo przechodzili przez zieloną granicę, w 
poszukiwaniu pracy w Rzeszy.

Zabity 10 strzałami 
Władysław Przy ' ych 41-Ietni członek 

bandy szmuglerskiej został ubiegłej nocy 
w Puławach, przez nieznanego sprawcę 
zabity 1 0  strzałami z rewolweru.

Stary ojciec zabił syna 
W Zamościu w czasie sprzeczki pomię­

dzy 76-letnim Janem Flisem, a jego synem 
29-letnim doszło do sprzeczki w czasie któ­
rej starzał uderzył swego syna polanem 
w głowę.

Po kilku dniach miody Flis zmarł skut­
kiem uderzenia.

Z  K fE Ł C
Za zamiar okradzenia sklepu 

3 lata więzienia 
Posterunkowy policji w Stopnicy ujął za­

wodowego złodzieja-włamywacza, Wojcie­
cha Kalinowskiego z Niska, w chwili, gdy 
ten kończył wybijanie otworu w murze, ce­
lem okradzenia sklepu ze skórami Kosika 
i Laskowskiego.

Sąd okręgowy w Kielcach skazał Kali­
nowskiego na 8  lata więzienia % pozbawie­
niem praw obywatelskich na 1st 5, a po od­
bycia kary a s  umieszczenie w zakładzie dla 
niepoprawnych.

Kalinowski był karany za kradzieże z 
włamaniem 18 razy. Ostatnie dwa wyroki 
sądu okręgowego w Złoczowie w roku 1935 
I 198¾ opiewały po 7 i pół roku więzienia. 
Ma on obecnie 41 1st, m łącznie z ostatnim 
wyrokiem 48 la is  więzienia.

Kalinowski znalazł mą na wolności z 
chwilą wybuchu wojny niemiecko-polskiej.
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C i e k a w e  I n l e a a m o w l l e
P ew ien  ro ln ik  w W a w e ls f le th  z a ję ty  w y ­

k o p y w an iem  dołu  w  sw ej s to d o le  n a  p rze ­
ch o w an ie  b u rak ó w , n a  g łęb o k o śc i około 
p ó łto ra  m e tr a  n a t r a f i ł  a a  d o b rze  u t rz y m a ­
ny szk ie le t lu d zk i. S z k ie le t ten  u ło żo n y  był 
p rze d n ią  częścią  do  z iem i. Z d u m ien ie  r o l ­
n ik a  ty m  b a rd z ie j w zro sło , s k o ro  podczas 
da lszeg o  k o p a n ia  n a tr a f i ł  n a  dz iew ięć  d a l ­
szy ch  szk ie le tó w . O w y p a d k n  ty m  z a w ia ­
d o m ił n a jb liż sz y  in s ty tu t  a rc h e o lo g ic z n y  
w K ie l, k tó ry  z a ją ł  s ię  z b a d an ie m  tego  
dz iw nego  w y p ad k n .

W  k a ta s t ro f ie ,  j a k a  s ię  w y d a rz y ła  n a  
szo sie  w M aion , zg in ę ło  5 osób. P ry w a tn e  
au to , ja d ą c e  z o g ro m n ą  szy b k o śc ią , w pad ło  
n a  ja d ą c e  z p rzec iw n e j s tro n y  a u to  c ięża­
row e. O b y d w a  w o z y  z o s ta ły  p r a w ie  c a łk o ­
w ic ie  ro zb ite .

W  B h id en z  k ilk a  dom ów , leżący ch  b liżej 
g ó r , z o sta ło  p rzy m u so w o  p o lic y jn ie  e w a ­
k u o w a n y c h  ze w zg lęd u  n a  g ro żą c e  n ie ­
b ezp ieczeństw o  o b su w a n ia  s ię  sk a ł. Ze 
za rz ą d z e n ie  to  b y ło  ko n ieczn e  św ia d cz y  o 
ty m  n a s tę p u ją c e  w y d a rz e n ie . M ian o w ic ie  
z a ra z  po  o p u szczen iu  d om u o lb rz y m ia  ś c ia ­
n a  sk a ln a , tocząc się , n a  sw ej d ro d ze  n a p o t­
k a ła  dom  o g ro d n iczy , p rz e b iła  s ię  p rzez  
p ię t r a  i z a trz y m a ła  s ię  d o p iero  w  p iw n icy .

H U M O R  — 0----
Katar

Ciotka Zenobia przyjechała z w izytą. Po ka­
wie przyszła ciocia do kuchni i szepcze siostrze­
nicy:

— „Mola kochana, twój mąż ma straszny ka­
tar, jest zaziębiony, trzeba się poradzić leka­
rza.“ —

Siostrzenica uśmiecha się, odpowiadając:
— „Owszem ciotućhno, zdajem y sobie z tego 

sprawę, ale nasza m ała tak lubi, kiedy ktoś ki­
cha, nie chcemy zatem pozbawiać jej tej przy­
jemności.“

Koloratura
Rossini był obe my na swej operze „Cyrulik"

i słucha! sław y .iw  .liny śpiewanej przez pri- 
madonnę z  codatkami i ozdobami ko­
loraturowymi, w czasie których publiczność 
szalała niemal z zachwytu.

— „Kto komponował tę kawatinę, chciałbym 
wiedzieć?“ — rzekł wreszcie.

— „Co m istrz mówi? Przecież to dzieło 
pańskie.“

—- „Moje? — szkoda, gdyby to był ktoś inny, 
dałbym mu porządne cięgi, aby wym ierzyć ka­
rę za dzikie nadużywanie nut i" —

To własność miejska
W botanicznym ogrodzie:
— „Proszę -pana, czy te krzew y należą do 

rodziny m otylkow atych?“
Nadzorca miejski:
— „E nie, tu żaden z krzewów nie należy do 

„niiakiej familii", w szystkie są własnością mia­
sta.“ '

Będzie miał dość
Nauczyciel: — „Jeżeli dostaniesz od matki 

dwie bułki z masłem, a od ojca dwie, ile będziesz 
miał“

Antoś: — . „Będę miał dość, panie profeso­
rze!“ —

Nasze dzieci
Mała Irka zapytuje matki, która podaje flaszkę 

z mlekiem najmłodszemu braciszkowi:
— „Mamusiu, a kto' był pierwszym człowie­

kiem ?“
— „Adam" — odpowiada matka.
— ,.A w takim razie, kto podawał mu flasz­

kę z m lekiem?“

Możemy obejść się bez kawy!
Kraków, w marcu.
Anglicy ustalili już z początkiem 

września 1939 roku, że kawa stanowi 
tak bardzo konieczny do życia produkt, 
że należy uniemożliwić wszelki dowóz 
ziaren tej rośliny do środkowej Euro­
py;

Obecnie zapomnieliśmy rzeczywiście 
niemal zupełnie o w ytwornym  smaku 
mokki, ale okazało się w gruncie rze­
czy, że siła m ilitarna, lub właściwie 
gospodarcza państw osi nie ucierpiała 
na tym zupełnie. Raczej przeciwnie, 
przemysł chemiczny stara się wszelki­
mi możliwymi sposobami o wynalezie­
nie ekstraktów o smaku zbliżonym do 
wywaru kawy i herbaty, a  więc korzy­
stając jedynie z krajowych produktów 
działa równocześnie na korzyść bilansu 
handlowego. Nawiasem mówiąc, nie 
chodzi o znalezienie jakiejś odżywki 
koniecznej dla organizmu, a tylko o na­
śladowanie prawie nieszkodliwego n ar­
kotyku, do którego przyzwyczailiśmy 
się przez ciągle używanie. Wszelkie 
sztuczne ekstrakty kawy i herbaty da­
lekie są od doskonałości. Ju ż  od szere­
gu Jat, nawet w czasie pokoju mniej za­
możne w arstw y społeczeństwa nie mo­
gły sobie pozwolić na kupowanie „ziar­
nistej“ kawy i używały odpowiednio 
palonej kawy „zbożowej“.

W Rzeszy Niemieckiej sta tystyka

natomiast brak herbaty odbija się naj 
dotkliwiej właśnie na W ielkiej B ry ta­
nii. Przypuszczać należy, że angielskie 
zapasy dawno już uległy wyczerpaniu, 
gdyż spożycie herbaty stało właśnie 
najwyżej w Anglii. Ja k  wspomnieliś­
my wyżej, niedoskonałość ekstraktów 
herbacianych dolega bardzo wybred­
nym podniebieniom angielskim. W praw 
dzie strategia wojskowa nie bierze pod 
uwagę mało znaczącego czynnika ja ­
kim jest niedostatek artykułów  spo­
żywczych do życia nie koniecznych, to 
przecież właśnie herbata stanowi jeden 
z tych „surowców“ najbardziej przez 
Anglików pożądanych.

Poniższa tabelka statystyczna, opu 
blikowana w piśmie „Das Reich“ od­
zwierciedla dobitnie zapotrzebowanie 
na te  dwa produkty, które rodzi wy 
łącznie strefa podzwrotnikowa.

Spożycie kaw y I herbaty  w  roku 1937

Bardzo ciekawe, zupełnie nieprzcwi-
wykazuje, że w latach 1933—37 zużycie' dziane dla przeciętnego Europejczyka 
kawy zbożowej przewyższało ilość spo- cyfry kryje w sobie powyższe zestawie- 
żytej kawy importowanej. _ j nie. Któżby przypuścił, że Jankesi są

Blokada „kawowa“ uderzyła w ięc! takimi zwolennikami kawy, a  całkiem 
tam, gdzie się jej najm niej obawiano, ■ nie przepadają za herbatą. Nadmierne

Kawa H erbata
Kraj w 1000t w 1000t
Szwecja 47,3 7,55 —44 —06
U. S. A 766,6 5*93 43,10 — 13
Francja 185,5 4,43 1,40 —33
Holandia 36,4 4,42 12 1,39
Szwajcaria 13,2 3,16 —79 —19
Rzesza Niem. 177,8 2.62 5.11 ' —07
W. Brytania 14,7 0,31 189,70 4,01

Ścigacie  łodzi podw odnych p a tro lu ją  morze

natom iast spożycie herbaty w Arri'1 
mwi już  obiawy pewnego" „bocaC 
l a k  samo nik t by me zgadł, %, ^
Szwecja posiada stosunkowy rekowi 
„pijadmtwa kawowego“. W ia&JI 
wszystkim, ze resztki zapasów obu W  I 
produktów zwyżkowały w Baronia I 
wprost w rekordowy sposób i I 
zupełnie z -handlu, natomiast pra\vij 
nikt nie zastanawiał się nad tym, że dial 
handlu państw  tropikalnych* zamknie.I 
cie rynku europejskiego pociągnęło za I 
sobą bardzo poważne skutki Przed! 
wojną już słyszało się legendy — odpo- 
w ładające w zupełności prawdzie -fj 
paleniu padm iaru kawy w Brazylii, na. 
wożeniu nią nieurodzajnej ziemi, czy 
tez poprostu wsypywaniu jej do morza 
gdyż n ik t jej nie chciał, lub też nie miał 
za co kupić.

K lęska urodzaju odbiła się może nad 
w yraźniej właśnie w tej dziedzinie pri 
dakcji. Roczne zbiory przynosiły '" 
sko 2,4 miliona ton kawy, podczas 
mimo usilnej propagandy spożywaj 
zaledwie 1,6 mlj. ton. Blokada angieM 
ska pogorszyła sytuację plantatorów, 
grożąc im niemal ruiną finansową,'SiL 
ny Zjednoczone wprowadziły pewien] 
schemat zużycia kawy, regulując wyd 
kość im portu ze wszystkich krajów poi 
Ameryki, jednakże poprawiło to 
cję w bardzo nieznacznym s r_ 
Jankesi zobowiązali się corocznie do| 
sprowadzenia 900 tysięcy ton kawy (aż 
do października 1943) tak. że przynaj-; 
mniej można zawsze w najbliższym ee 
zonie przeznaczyć odpowiednią prze-l 
strzeń n a  pokrycie takiego zapotrzebo­
wania. które zapłaciły Stany Zjedno-j 
czonc brzęczącymi dolarami. Gdzież jed­
nak Skierować tych pracowników, ja. 
kich zatrudniano przy uprawie pól 
których owoce spożywała Europa? 2ej 
samej Brazylii wysyłali eksportera 
około pół miliona ton kawy do Europy,] 
a teraz gdy pola leżą odłogiem jeszcze 
trudniejszą jest do rozwiązania kwest 
bezrobocia. Brazylia jest też jednym 
państw  pragnących jak  najprędzej 
wiązać zerwane chwilowo stosu 
handlowe ze środkową Europą. Głbrs| 
mie zapasy czekają, tylko na chwilf 
kiedy będzie j.e można załadować fi 
statki. Daleko dłuższą drogę muszą odj 
bywać teraz statki z herbatą z Ceyhj 
nu, Chin czy też Indyj Holenderskie! 
ząnim przybędą do portów angielskie! 
Spotyka je zresztą dość często ten k 
los. jaki przypada w udziale kawie b 
zylijskiej wysypywanej do moi 
Je s t w tym  jedynie ta różnica, 
wa jest już opakowana i tonie w towaj 
rzystwie innych płodów o wiele 
dziej potrzebnych do wyżywienia 
wieka aniżeli używka jaką jest 1
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Córka kłusownika
Odwróciła głowę i spojrzała wokół 

na swe małe, kobiece królestwo, na 
krzesła kryte złotym aksamitem, tiul 
i koronki pod oknami, lampę w rogu, 
pod zasłoną delikatnego jak mgła bati- 
ku. Na otwarte drzwi do pachnącej, sa­
motnej sypialni...

Oczy jej uniosły się w gófę i. spoczę­
ły na wielkim portrecie, przedstawiają­
cym młodego mężczyznę w stroju le­
śnika. Był tb Janusz Walicki, uwiecz­
niony przez świetnego malarza. Głębo­
kie jego oczy zdały się płonąć dziwnym 
blaskiem, obiecywały wjele. Przez ra­
mię miał przewieszoną, strzelbę. Obraz 
ten świątynią uczynił mieszkanie Wan­
dy. Spojrzała nań raz jeszcze, pijąc zeń 
słodycz tego, co było dawniej własnym 
jej upojeniem, wyznaniem tęsknot, zwie 
rzanlem m yśll-

Czarna mgła przesłoniła jej oczy. A 
z poza tej mgły dobiegły ją szepty stra- 
szne, uporczywe— Wszystko stracone, 
skończone... Janusz już jej nie kocha... 
nie kocha?— Chyba nigdy nie kochał— 
Oddal swe serce łnnel— Czy ładniejszej 
od nle|?_ Może... lepszej?- Zwykłej, 
prostej wieśniaczce— Nie widziała jej 
nawet, nie zna jej nazwiska—

Intuicja kobieca wyczula, że Janusz 
nie wróci. Odszedł od niej sercem bez­
powrotnie.

Nagle na dole odgłos otwieranej bra­
my. Wanda zrywa się. Podąża do przed 
pokoju. Czeka na kogoś, kogo lęka się 
zobaczyć. Złowróżbny łuk czasu za­
czął się dla niej szczęściem, a kończy się 
w czarnej mgle.

Długo rozmawia ktoś na dole, w resz­
cie wstępuje po schodach.

— List dla pani Wapowskiej!
Wanda wróciła, przeszła do sypialni 

zaczęła czytać. List od Janusza... Dro­
gie, znajome litery... W miarę czytania 
Izy napływały jej do oczu, staczały się 
po tw arzy...

A potem wyprostowała dumnie swą 
drobną postać i rzekła:
. — Adieu, moja miłości! Adieu, moje 

marzenia...
Zamknęła drzwi. Posłyszała głuchy 

głos zatrzasku. Ten krótki odgłos u- 
świadomlł ją, iż w tej chwili zasunęła 
się jakaś przegroda, dzieląca jej życie 
dawne i nowe. Coś zmieniło się, odwró­
ciło, przepadło...

Skończyło się zatem... Miłość, ach. 
miłość jasna, uniesiona i słodka! Pozo­
stała jej rozpacz, ta rozpacz okrutna, 
targająca i ciemna... Samotna droga ży­
cia...

Odezwał się w niej duch buntu. Nie! 
Nie będzie samotna. Spojrzała na mały 
zloty zegarek, umieszczony w skórza- 
nym pasku, który oplatał przegub jej 
dłoni. Była godzina „dziesiąta. Zadźwlę- 
czalo dziesięć dclwch. ledwo uchem 
uchwytnych uderzeń. W drogocennym 
klejnociku zastukał młotkiem czas, po­

tężny władca ludzi, od urodzin ich do 
końca istnienia...

Wanda długo schodziła po schodach...
I Pozostawał przed nią jeszcze jeden 
próg do przebycia. Sień domu, szafa z 
przegródkami na listy, brama, którą się 
przechodziło setki razy i wreszcie wyj­
ście w nfteczorny ruch ulicy. Znalazłszy 
się na dworze szła przed siebie, w noc.

Mróz ściął asfalt 1 szare chodniki. 
Gwiaździste niebo widniało niewyraź­
nie. JasriB luna miasta, promienie oświe­
tlonych ulic wypferały w  górę, w dal, 
w żałobę ciemności. W esoły tłum za­
ludni*! jeszcze deptaki, jak w biały 
dzień. Wchodzono do te.atrów. kin. Fa­
le ludzi potrącały się, krzyżowały się 
w ruchu. Wanda szła machinalnie, nic 
nie widząc, ani słysząc. Burza wewnętrz 
na. która nią miotSła, pochłaniała ją tak, 
źe nic innego nie istniało dla niej.

Chwilami próbowała myśleć "rozum­
nie, skupić się. Natychmiast wynurzała 
się nieubłagana wizja, czuła tylko ślepy 
ból, głuchą tępotę. Wszystko zachwia­
ło się w niej. runęło. Słyszała jeszcze 
dźwięk głosu Janusza... " Pytała się w 
naiwności swej skargi: „Czemu mnie 
porzucił?“ I w instynktownej swej bez­
względności zapragnęła zerwać natych­
miast z uczuciem, które przed chwila 
było jeszcze dla niej racją Istnienia.

Szła prawie godzinę, nieczuła na za- 
prazzające szepty na wesołe żarty. Ody 
uspokoiła się nieco, skinęła na taksów­
kę. Jednocześnie gdy szofer otwierał

jej. drzwiczki, biała męska dlon 
za klamkę.

— O! pani wybaczy... ■ _ ,
Mężczyzna elegancki, o delifott|j

twarzy, mierzył ją z wesołym : 
niem. . «

Zawahała się zanim podała _aafwjj 
wsiadła. Spostrzegł jej pomieszaj”  
zwietrzył cudowną przygodę i nie 
cąc ani sekundy, siadł śmiało obok a

Rzekła: „
— Pan oszalał. Proszę wysiąść, a»j 

zawołam policjanta.
Ale on poza stanowczymi slow 

rozkazu wyczul niepokój w iei 
wzburzenie duchowe. Odrzekł:

— ©  pani, błagam panią- M fd ł#  
przynajmniej pozwoli odwieźć sj 
bramy, jedzlemy w tę samą si . 
Byłbym niepocieszony, tracąc tow , 
stwo pani w chwili, w której p n ^ J  
cienie pozwoliło mi ją spotkać.

'W cisnęła się w przeciwny kąt s  
nia. Milczała uparcie. Cóż ostał . 
mogło jej się stać? Nic... Nie mów , 
Pio, przedstawił się, był dworny, I*jj 
niecierpliwy- Nie słuchała. Sw , |  
mleraly n jej stóp, lak szept laL s  * 
rękę. której nie cofnęła. prz/clM *! 
lą do siebie I wycisnął na M *  
brutalny pocałunek. Trudno >  ̂
bronić s ię  Prawie słodka odra*j , 
niknęła ją wobec tej przemocy. 
olonęło niejasno w mroku iei' 1
w zgodzie z nagłym nieodparty 
kazem jel duszy.
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